
A.dres R e d a k c y i,i  A d m in istra cji!
K r a b ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

A d r e g  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .

T elefon  Nr. 3 9 6 .
^ i s t y  n a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  .R e d a k c y i  „ N a p r z o d u * ,  
® p r e n u m e r a t ę ,  z a m ó w ie n ia  i r e k l a m a e y e  d o  A d *  

a * in i s t r a e y i  „ N a p r z o d u  K r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 . 

'^ s d a k e y a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n ­
c i "  b e z im i e n n y c h  n i e  u w z g lę d n ia ,  l i s t ó w  n i e o ­

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u je ,  

■ S e k la m a c y e  o t w a r t e  s ą  w o ln e  o d  o p ł a t y  
p o c z to w e j .

N um er pojedynczy 8  halerzy. 
N m ner p on ied z ia łk o w i’ 4, h a lerze.

N I P R Z O D

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  c o d z i e n n ie ,  o  g o d z .  8  r a n o ,  a  w  p o ­
n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o g o d z .  1 0  r a n o ,  

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 ,1 5 ,  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n ik ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­
p r z o d u "  p o d  z a r z ą d e m  S .  S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 , o r a z  b i u r a  o g ło s z e ń  i  d z i e n n i k ó w :  
S t .  S o k o ło w s k i  w e  L w o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  Y o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o ­
c ł a w i u  i  H a m b u r g u ;  M .  O p e l i k ,  B ,. M o s s e  i  M .  
D u k e s  w  W i e d n i u ;  C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r u e  

d e  l a  V a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w i e  i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ło ­
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y :  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­

p r z o d u " ,  K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

- f e u t i t u c r a U i  w y n o s i :  W K r a k o w i e  .(b e z  o d sy łk i;:  m i e s i ę c z n ie  1 k o ro n a  BO h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  k o r .
'uil., ro czn ie  18  k or. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n ie  40  h a l .  —  W  A u s t r y i :

;'!'.:3ięcznie S kor., k w a r ta ln ie  0 ko r., ro czn ie  24  k o r. — W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k ,  —
*' innych  k ra jach  k w a rta ln ie  10 fran k ó w . —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s ię  40  h a l .  —  D l a  r o b o t n i ­

ków w K ra k o w ie  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  40  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  2 0  h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  1 0  h a l e r z y .  -  N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  S ,lu b y , z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2  k o r ,  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a 1 k o r ł  z a  1 0 0  

e g z e m p la r z y  d la ' m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Z  D N I A .
Kraków, 9 września.

Groźba lichwy zbożowej.
Dnia 6 b. m. przerwano prowadzone w  

Budapeszcie rokowania ugodowe; w krótkim 
czasie mają w W iedniu rozpocząć się nowe 
°brady, mimo to iż komunikaty ofieyalne 
°d dłuższego już czasu zapowiadały ..rychły 
1 pomyślny skutek". Osią, około której to ­
czy się ustawiczny ten spór, jest taryfa cło- 
Wa.

Wielkie plany dra Korbera stają się przy­
tem coraz skromniejszymi. Nie tak dawno 
bowiem temu organa ofieyalne obwieszczały 
światu, iż rząd zaraz po rozpoczęciu się se- 
syi, przedłoży parlamentowi ugodę z Wę­
grami. Tymczasem mimo to, iż w Budape­
szcie „większą część kwestyi spornych zała- 
f-Wionou, pozostaje ieb -jeszcze do załatwienia 
tak dużo, iż o ukończeniu rokowań przed 
rozpoczęciem sesyi mowy niema. Dr. Korber 
więc, mimo owych szumnych zapowiedzi, bę­
dzie musiał na razie zostawić ugodę z W ę­
grami na boku i zadowolnić się skromnie 
samym tylko budżetem. Drogę tę zresztą dr. 
Korber uważa dla siebie za korzystną z tego 
Względu, że będzie miał sposobność wybadać 
opinią parlamentu przed przedłożeniem mu 
Ugody z Węgrami- Od pewnego czasu żadna 
sesya parlamentu austryacki ego, nie rozpo­
czyna się bez trudności i bez obstrukcyi. 
Rząd woli więc, wbrew swym obietnicom, 
raczej spóźnić się z przedłożeniami ugodowe- 
lhi, aniżeli narażać je na niepewne losy par­
lamentarnego rozgardyaszu. Ludność zaś, dla 
której ugoda z Węgrami stanowi kwestyę 
Mniejszych ciężaróvv podatkowych, będzie mu­
siała nadal uzbroić się w cierpliwość.

Powoli jednak staje się rzeczą coraz ja­
śniejszą, o co właściwie się toczy tak długo 
Zacięty ów spór taryfowy. Mianowicie roz­
chodzi się tu o c ł a  z b o ż o w e .  Austryi 
g r o z i  l i c h w a  z b o ż o w a  t a k a  s a m a ,  
J ak w N i e m c z e c h .

Węgrzy zażądali ceł zbożowych, wyższych 
°d. niemieckich; ministrowie austryaccy oparli 
się jednak temu, i na podstawie obustron­
nego porozumienia zgodzono się n a  c ł a  
l o ż o w e  w t e j  s a m e j  w y s o k o ś c i ,  

t a r y f a  n i e m i e c k a .
Z góry już można było przewidywać, iż 

W autonomicznej taryfie cłowej, polityka ceł 
ochronnych święcić będzie prawdziwe orgie. 
Obecnie jednak, okazuje się rzeczą prawie 
Pewną, iż z czarnoksięzkiego tego kotła, zw a­

nego „rokowaniami ugodowem i“ wyjdzie 
l i c h w a  z b o ż o w a ,  groźna dla najżywo­
tniejszych interesów wszystkich warstw lu­
dności w państwie.

Oczywiście prasa rządowa wmawiać bę­
dzie w ludność, że „interes państwa" domaga 
się nałożenia na ludność l i c h w y  z b o ż o ­
w e j ,  że byłoby to nieszczęściem dla Austryi, 
gdyby taryfa ta sklecona z najniższych in­
stynktów kapitalistycznych, nie została przez 
parlament uchwaloną !! Gdy rząd niemiecki 
wystąpił z projektem nowej taryfy cłowej, 
wówczas nie było nikogo, ktoby odważył się 
zaprzeczyć, iż taryfa ta, korzystna tylko dla 
agraryuszów, dąży po prostu do w y g ł o d z e ­
n i a  l u d n o ś c i  w  c a ł e i n  p a ń s t w i e .  
Ale co było słusznem odnośnie do Niemiec, 
to oczywiście nie jest słuszne w  A ustryi! 
Tu będzie się mydlić ludności oczy wzglę­
dami na „interes państwa" i żądać od niej, 
by dobrowolnie zgodziła się na lichwę cło- 
wą, nieustępującą w  niczem niemieckiej.

Dlatego ludy w  Austryi powinny zawczasu 
mieć się na baczności. Doniesienia dzienni­
ków, jakkolwiek są na razie jeszcze nieofi- 
cyalne, odsłaniają już w każdym razie za­
miary czynników rządzących w Austryi. R ze­
czą ludności będzie zatem bronić się przeciw 
nowemu temu zamachowi na najżywotniejsze 
jej interesy.

Socyalni demokraci w parlamencie wytężą 
wszystkie usiłowania, by popsuć rachuby, 
zmierzające do narzucenia najdotkliwszego z 
wszystkich dotychczasowych ciężaru.

Procesy za strejki.
Z  T a r n o p o l a  d o n o s z ą :  D n .  1 b m .  o d b y ł a  

s i ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  t u t e j s z y m  r o z p r a w a  k a r n a  

p r z e c i w  c h ł o p u  p o l s k i e m u ,  M a r c e l e m u  Ż  e  c  l i  ó  - 

w  c  e  z e  S ł o b ó d k i  o  z b r o d n i ę  g w a ł t u  p u b l i c z n e g o ,  

p o p e ł n i o n ą  p r z e z  s ł o w n e  p o g r ó ż k i  T r y b u n a ł  

w y m i e r z y ł  m u  k a r ę  4  m i e s i ę c z n e g o  w i ę z i e n i a .  

f  D r u g a  r o z p r a w a  k a r n a  o d b y ł a  s i ę  p r z e d  t y m  

s a m y m  t r y b u n a ł e m  p r z e c i w  M a r c i n o w i  H  a  ł  a  - 

b  U r  d  z  i e  z  H n i i i c  o  w y s t ę p e k  z  §  2 7 9 ,  p o : 

p e ł n i o n y  p r z e z  t o ,  i ż  w  c h w i l i ,  g d y  ż a n d a r m i  

a r e s z t o w a l i  j e g o  m a t k ę ,  z a w o ł a ł : L u d z i e ,  n i e m a  

w a s  t u ?  G w a ł t u ,  r a b u n e k ! “  O s k a r ż o n y  z a p r z e ­

c z y ł  z a r z u c o n e j  m u  w i n i e ,  a  p o t w i e r d z i l i  j ą  

t y l k o  d w a j  ż a n d a r m i ; n a  t e j  p o d s t a w i e  s k a z a ł  

t r y b u n a ł  o b w i n i o n e g o  n a  d w a  t y g o d n i e  a r e s z t u .

S t a n i s ł a w ó w ,  8  w r z e ś n i a .

W  u z u p e ł n i e n i u  t e l e g r a f i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  p r z e ­

s ł a n e j  W a m  w  s o b o t ę  o  r o z p r a w a c h  s t r e j k o w y  e h

p r z e d  t r y b u n a ł e m  s t a n i s ł a w o w s k i m ,  d o n o s z ę  W a m  

n a s t ę p u j ą c e  b l i ż s z e  s z c z e g ó ł y :

W  p i ą t e k  o d b y ł a  s i ę  p r z e d  t r y b u n a ł e m  k a r ­

n y m  w  S t a n i s ł a w o w i e  p i e r w s z a  r o z p r a w a  za 
s t r e j k i  w  p o w i e c i e  b u c z a c k i m .  J a k o  o s k a r ż e n i  

s t a w a l i  z  S o k o ł o w a  ( w s i  o b o k  P o t o k a  Z ł o t e g o ) : -  

F e d i o  P a n k i e w i c z ,  S t e f a n  L e s i u k ,  t u d z i e ż  f J O - le -  

t r i i a  k o b i e t a  M a r t a  M i c h a j l u k .  W s z y s t k i m  z a r z u ­

c a ł a  p r o k u r a t o r y a  g w a ł t  p u b l i c z n y ,  p o p e ł ­

n i o n y  w r z e k o m o  p r z e z  n i e b e z p i e c z n e  p o g r ó ż k i  

s ło w n e * .  F e d i o  P a n k i e w i c z  m i a ł  s i ę  w y r a z i ć  d o  

p r a c u j ą c e g o  n a  ł a n i e ,  p o l o w e g o  d w o r s k i e g o :  „ T y  

ż n i e r z ,  c z e k a j  d o  w i e c ź o r a ,  j a  c i  u ż n ę 14, c z e m  

g o  t a k  „ n a s t r a s z y ł 14,  ż e  t e n ż e  s p o k o j n i e  

d a l e j  p r a c o w a ł .  P o d o b n i e  s ł o w n i e  m i a ł  s i ę  

o d g r a ż a ć  S t e f a n  L e s i u k .  Z a ś  M a r t a  M i c h a j l u k ,  

g d y  s p o t k a ł a  i d ą c y c h ” z  ł a n u  p o l o w y c h  i  s ł u ż b ę  

d w o r s k ą ,  m i a ł a  d o  n i c h  p r z e m ó w i ć :  „ C z e g o ś c i e  

n i e  w z i ę l i  z  s o b ą  g a r n k a  n a  k r e w ,  a  w o r k a  n a  

k o ś c i ? “  W s z y s c y  o s k a r ż e n i  s i e d z i e l i  w  a r e s z c i e  

ś l e d c z y m  z w y ż  5 t y g o d n i .  Z  p o c z ą t k u  z a t r z y ­

m a ł  t y c h ż e  s ą d  w  P o t o k u  Z ł o t y m ,  n a s t ę p n i e  

p r o k u r a t o r  w  S t a n i s ł a w o w i e  z  p o w o d u  „ o b a w y  

u c i e c z k i  i  p o w t ó r z e n i a  c z y n u 11. P r o k u r a t o r  p r z y ­

p u s z c z a ,  i ż  6 0 - l e t n i a  k o b i e t a  z o s t a w i  m ę ż a  i  

d z i e c i  i  u c i e k n i e  z  o b a w y  p r z e d  m i e s i ą c e m ,  l u b  

2 m i e s i ą c a m i  a r e s z t u ;  n a d t o  o b a w i a ł  s i ę  p a n  

p r o k u r a t o r  „ p o w t ó r z e n i a  s i ę  c z y n u “  w  m i e j s c o ­

w o ś c i ,  w  k t ó r e j  s t r e j k  u s t a ł  j e s z c z e  p r z e d  

d w o m a  t y g o d n i a m i !

S i e d z i e l i  w i ę c  c h ł o p i  s o k o ł o w s c y  w  w i ę z i e n i u  

ś l e d c z e m  w  P o t o k u ,  p o t e m  s k u t y c h  p o p r o w a ­

d z i l i  ż a n d a r m i  d o  S t a n i s ł a w o w a ;  d w a j  c h ł o p i  

s k u c i  b y l i  d o  s i e b i e ,  z  t y ł u  z a  n i m i  s z ł a  p r z y ­

k u t a  d o  n i c h  b a b a .

O s k a r ż o n y c h  b r o n i ł  n a  r o z p r a w i e  z  r a m i e n i a  

s o c y a l i s t y c z n e j  o r g a n i z a c y i  p o w i a t u  b u c z a c k i e g o  

a d w .  L o r a  z .

T r y b u n a ł  s k a z a ł  P a n k i e w i c z a  n a  d w a  m i e ­

s i ą c e  w i ę z i e n i a  z a  g w a ł t  p u b l i c z n y ;  p r o k u r a t o ­

r o w i  b y ł o  t o  z a  m a ł o ,  w i ę c  o d w o ł a ł  s i ę  o d  

„ n i z k i e g o  ( ! )  w y m i a r u  k a r y “ . S t e f a n  L e s i u k  o -  

t r z y m a ł  z a  z w y k ł e  p r z e k r o c z e n i e  u s t a w y  k o a l i ­

c y j n e j  4  t j Tg o d n i e ,  M a r t a  M i c h a j l u k  z a  t o  s a m o  

2  t y g o d n i e  a r e s z t u .

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  w y p u s z o n o  z  a r e s z t ó w  

ś l e d c z y c h  s ą d u  w  P o t o k u  Z ł o t y m  c h ł o p ó w  P e t r a  

T u r c z y k a ,  W a s y l a  P o m a z a ń s k i e g o  i  W a s y l a  T y -  

c h o l i n a  z  R u s i ł o w a  ( w ł a s n o ś ć  W ł .  G n i e w o s z a ) .  

Z a  r z e k o m e  s p ę d z a n i e  f o r n a l i  z a t r z y m a ł  i c h  w  

a r e s z c i e  s ą d  p o t o c k i ,  a  p r o k u r a t o r  s t a n i s ł a ­

w o w s k i  K i l i a n ,  k t ó r y  n a  g w a ł t  p r z e r w a ł  u r ­

l o p  i  p o w r ó c i ł  d o  S t a n i s ł a w o w a  d l a  t ł u m i e n i a  

„ b u n t u “ , w n i ó s ł  n a  d a l s z e  z a t r z y m a n i e  i c h  w  

w i ę z i e n i u  i  w z d r o ż e n i e  ś l e d z t w a  w s t ę p n e g o .  D o ­

p i e r o  p o  5  t y g o d n i a c h  ś l e d z t w o  z a s t a n o w i o ­

n o ,  a r e s z t o w a n y c h  w y p u s z c z o n o ,  i  n a w e t  o  p r z e ­

k r o c z e n i e  u s t a w y  k o a l i c y j n e j  i c h  n i e  o s k a r ­

ż o n o .  P r z e z  5  t y g o d n i  z a t e m  c i e r p i a ł y  g ł ó d  

r o d z i n y  b i e d n y c h  z a r o b n i k ó w ,  o n i  s a m i  z a ś  p o ­

n i e ś l i  w i e l k i e  s t r a t y  w s k u t e k  u w i ę z i e n i a  i c h  w  

p o r z e  ż n i w .

P r z e d  3  d n i a m i  o d s t a w i o n o  z  t e g o  s a m e g o  

P o t o k a  Z ł o t e g o  d o  S t a n i s ł a w o w a  S t e f a n a  P u -  

s z k i e d ę  i I w a n a  J a c y n ę ,  k o m i t e t o w y c h  s t r a j k o ­

w y c h  z  K o ś c i e l n i k ,  o s k a r ż o n y c h  o  g w a ł t  p u b l i ­

c z n y .  W e  w t o r e k ,  9  w r z e ś n i a  o d b ę d z i e  s i ę  

p r z e d  t r y b u n a ł e m  s t a n i s ł a w o w s k i m  r o z p r a w a  

s t r e j k o w a  p r z e c i w  1 8  c h ł o p o m  z  K u j d a n o w a  

o b o k  B u c z a c z a  z a  s p ę d z a n i e  r o b o t n i k ó w  z  ł a n u .  

O  w y n i k u  r o z p r a w y  z a r a z  d o n i e s i e m y .  m.

Przegląd polityczny,
Zaburzenia serbsko-kroackie . Z  Z a g r z e -  

b  i a  d o n o s z ą : W  n o c y  z  s o b o t y  n a  n i e d z i e l ę  

p r z e s ł u c h i w a n o  d a l e j  a r e s z t o w a n y c h  d o m o n s t r a n -  

t ó w .  A r e s z t o w a n o  I w a n a  F r a n k a  s y n a  p o s ł a  

D r a  F r a n k a .  W s z ę d z i e  p a n u j e  s p o k ó j .

W i a d o m o ś ć  o  z r a b o w Ta n i u  p r z e z  d e m o n s t r a n ­

t ó w  k o ś c i o ł a  o r t o d o k s y j n e g o  j e s t  n i e p r a w d z i w ą .

Z  K a r l s t a d t u  d o n o s z ą ,  i ż  d n i a  5  b m .  p r z y ­

s z ł o  t a m  d o  z a b u r z e ń  p r z e c i w  S e r b o m .  M i a n o ­

w i c i e  K r o a c i  r z u c i l i  s i ę  n a  o r s z a k  w e s e l n y  c h ł o ­

p ó w  s e r b s k i c h ,  p r z y b y ł y  d o  m i a s t a ,  p o b i l i  w e -  

s e l n i k ó w  p r z y e z e m  j e d e n  c h ł o p  o d n i ó s ł  c i ę ż k i e  

r a n y .

N a s t ę p n i e  t ł u m  z b u r z y ł  w i e l e  s k l e p ó w  i  d o ­

m ó w  s e r b s k i c h .

Okrucieństwa Oboleńskiego. Może żaden z 
ostatnich zamachów nie w yw ołał tak silnego 
wrażenia, jak zamach na księcia Oboleńskie- 
go.W szędzie, gdzie tylko kiedykolwiek srożył się 
Oboleński, zamach ten jest przedmiotem cią­
głych rozmów wśród chłopów, oblekających ten 
wypadek w  szaty legendarne. A łatwo to 
zrozumieć, jeżeli się zważy, co wycierpieć m u­
sieli ci wszyscy nędzarze, którzy w ołali o 
chleb powszedni, a otrzymywali knuty i ró­
zgi. Rejestr okrucieństw, popełnianych przez 
gubernatora, wzrasta ustawicznie, zwiększany 
nowym materyałem, jaki zdobywają organi- 
zacye rewolucyjne i nielegalna prasa. Na pod­
stawie tego materyału podaje charkowski 
komitet rosyjskiej socyalno-demokratycznej 
partyi robotniczej następujący opis bohater­
skich czynów Oboleńskiego w  Aleksiejewku :

W  dworze zjawiło się około 500 nędza­
rzy ; mężczyźni pieszo, kobiety i dzieci na 
wozach, na których leżały puste worki, sie­
kiery i motyki. Nie chcąc się rozprawiać 
z urzędnikami dworskimi, zażądali, aby w y­
szedł do nich zarządca. Tak się teź stało.

V E B X J S .

T rz e c h  m u sz k ie te ró w .
Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

4 2 )   —  -------
(Prawo przedrulcu i  przekładu zastrzeżone).

Zdaleka nadchodzi, pruje fale ciemności, 
Przedziera się ku nam coraz bliżej, zwiastuje 
Przybycie całego świata ruchu, postaci, życia... 

—■ Czekaj, duszko, mam id e ę !
Odwróciła się doń zaelektryzowana.
■—■ I co?
— W iesz — stanął przed nią, jak przed 

Wygłoszeniem wielkiej enuncyacyi politycznej 
~~~ wiesz... urządzimy tego roitu... św ięco n e!

Wysoka postać pani Cohn wyprostowała 
Slę, na pięknej pod koroną siwych włosów  
Warzy, uśmiech zajaśniał. Złożyła białą, w y­

poszczoną dłoń na ramieniu niskiego, bły- 
skającego filuternie z pod "złotego cwikiera 
^ęża.

— Mężu, jesteś genialny!
Obojgu w  jednej chwili stanął przed oczy- 

^ a obraz zaczarowany. Zaczęli go rozsnuwać 
"L gorączkowej, elektryzującej ich rozmowie, 
p a ń stw o  Cohnowie zapraszają na św ięcone!“ 

; ielka sala przystrojona — choinka... ależ 
,l e ! n ie! toż to nie Boże Narodzenie! Szko- 
^  że nie potrzeba choinki! Kucharz oczy- 
^cie z Grand-Hotelu... Stół ogromny ugina 

pod stosami wędlin, przybranych w gir- 
,ar‘dy najwspanialszego artyzmu, piramidami 

yhki, kiełbas, kiełbas, szynki, a torty, a cia- 
p a> a wódki, a jaja, któremi on, Herman 

°bn, będzie się łam ał z gośćmi, całując 
rzytem każdego — hrabia —  nie hrabia —

prosto w usta, gdy pani domu to samo... nie! 
nie! Znowu błąd!

Na tłuste policzki pana Golina rumieniec wy 
stąpił, zagięty trochę nos już węszył wszystkie 
te wspaniałości, gdy bystre oczy żony obecnie 
już czytały sprawozdanie w  organie konser­
watywnym : Święcone u państwa Gohnów... 
Przedstawiciele świata urzędowego, poselskie­
go, profesorskiego, całej inteligencyi... Gospo­
darstwo z całą staropolską gościnnością... 
Pod miłem wrażeniem goście...

— Herman jesteś genialny! powtórzyła 
żona z prawdziwym zachwytem.

— Sądzę, że niezła idea —  oddał on sam so­
bie sprawiedliwość. — Ale wiesz co, duszko, 
ta wędlina przyszłości zaostrzyła mi apetyt. 
Zdaje się, że Olgierd nie przyjdzie. Może ka­
załabyś podać kolacyę?

— I owszem, Herman. Zaraz zadzwonię.
Schyliła się nad nim i głosem jakby p ie­

szczotliwym, który dziwnie odbijał od starych 
postaci obojga, przemówiła:

—• Wiesz, co dziś dostaniesz?
Herman Cohn był wielkim smakoszem, 

a do najbardziej cenionych przezeń potraw 
należały ryby ,,po żydowsku11. Mimo olbrzy­
miej swej kultury i zupełnej przynależności 
do „towarzystwa" cenił w  gruncie duszy szla­
chetnej żydowską rybę wyżej, niż ostrygi lub 
homary w najpyszniejszym majonezie, siłą 
zaś przyzwyczajenia całej młodości, czy też 
atawizmu uczuwał czasami ku specyałowi 
miłowanemu prawdziwą tęsknotę. Regularnie 
wzbierała ta tęsknota w  piątek wieczór, 
i wtenczas pan poseł, bawiący we Wiedniu, 
wybierał się bez ceremonii na Leopoldstadt 
do jakiej restauracyi koszernej i tam rozko­
szował się tradycyjną potrawą. Tam, zda­

rzało się, że podniecony smakiem przewybor- 
nym, który go wprowadzał w świat dzie­
ciństwa, w atmosferę przeszłości rodzinnej, 
zapominał o swych pozycyach i ideałach: 
dawał się unosić wspomnieniom, instynktom, 
zapalał się, kłócił się z gospodarzem lokalu
0 potrzebę większej ilości cebuli i pieprzu 
w sosie, wpadał w długie dyskusye z obe­
cnymi żydami polskimi, ze smakiem słuchał
1 opowiadał typowe anegdotki żydowskie, a nie­
raz — o zgrozo! wpadłszy w  zapał, sam za­
czynał rozprawiać najczystszym żargonem, 
albo —  o hańbo! — zaczynał wyśpiewywać 
najautentyczniejsze, tradycyjne . majufes“.... 
Oczywiście wyszedłszy z Leopoldstadtu, wy­
chodził jakby z Lety, bez śladu tych atawi­
zmów i instynktów, któreby go tak srogo 
kompromitowały...

Teraz — a był to właśnie piątek wieczór — 
usłyszawszy od połowicy zapowiedź wyjątko­
wo dobrej kolacyi, domyślił się odrazu, że 
mowa o rybach, mimo to twarzy jego w e­
selszy uśmiech nie okrasił. Wiedział bowiem, 
że żona z obawy kompromitacyi traktowała 
go rybami od Hawełki, lub przyrządzonemi 
przez kucharkę — a taki sposób gotowania 
Herman Cohn w duszy uważał właściwie za 
profanacyę, za psucie cennego żywiołu. D eli­
katny jednak dla żony i czuły, nie chciał się 
jej narazić.

—  Dziękuję ci z góry, duszko — odrzekł 
na jej zapytanie. — Co masz, to dobre, by­
lebyśmy chociaż jeden raz od trzech m iesię­
cy znowu razem zjedli kolacyę.

Małżonka podeszła do kredensu, otworzyła, 
rozejrzała się dokoła ostrożnie, jak złodziej, 
sięgający po cudzą własność, i wyjęła pół­
misek, na którym wśród grubej, szaro-zielo-

nej warstwy cebuli leżała gruba, nadziana, 
bijąca charakterystycznym zapachem po ca­
łym pokoju ryba.

Panu Cohnowi zaświeciły się oczy.
•— Adelciu — wykrzyknął — teraz ja to­

bie muszę powiedzieć, że jesteś genialna!
Kolej skromności przyszła na panią Coh- 

nową.
— To nie moja odpowiedziała —  za­

sługa, tylko faktorki mojej. Przyrzekła mi 
wyszukać taki specyał, że warto dlań zrobić 
wyjątek z reguły. No, pozwól Herman, ja 
tymczasem pójdę do kuchni... Wiesz, że za 
tem nie przepadam...

Pan poseł siedział już przy stole, podwią- 
zując sobie serwetę, małżonka jego podeszła 
ku kuchni, by dopilnować kolacyi, w rzeczy­
wistości, by uważać, aby, broń Boże, ktaś 
ze służby nie złapał pana na gorącym, a tak 
kompromitującym uczynku. Zatrzymała się 
jednak, pociągnęła nosem i wróciwszy, o tw o­
rzyła flaszkę z wodą kolońską, poczem w e ­
szła do kuchni.

Niedługo jednak tam bawiła. Doszedł ją 
dźwięk dzwonka z przedpokoju.

Prędko wydała lokajowi rozkaz, zatrzymu­
jący go w kuchni i sama pobiegła otwierać 
przedpokój.

Wróciła za chwilę rozpromieniona.
— Olgierd!
I starego twarz zajaśniała uśmiechem pro­

miennym.
— Jak się masz, O ldziu! — krzyknął na 

głos do przedpokoju.
— Dobry wieczór, papo !
W e wszystkich tych wykrzyknikach czuć 

było szczerą radość i przywiązanie.
( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )



Zarządcy dóbr oświadczyli chiopi, że teraz 
w  c a ł e j  R o s y i  n a  r o z k a z  c a r a  wolno 
chłopom wszystko zabierać i pomiędzy sie 
bie rozdzielać; dlatego prosili zarządcę, aby 
im wydał klucze, gdyż w  przeciwnym razie 
użyją przemocy. Kiedy zarządca zagroził chło­
pom wojskiem, oświadczyli, że może je spro­
wadzić w  tym celu, aby nie dopuścić do ja­
kiegoś sporu wśród chłopów podczas podzia­
łu. Zarządca począł ich namawiać, aby za­
czekali na przybycie wojska, poczem będą 
mogli robić, co się im spodoba. Równocze­
śnie zatelefonował do najbliższej stacyi ko­
lejowej ; zanim pertraktacye z chłopami skoń­
czyły się, już zjawili się Kozacy. Kilku chło­
pów radośnie wybiegło na spotkanie wojska 
i powitało Kozaków okrzykami. Inni rozbie­
gli się do stajen i wyprowadzali konie i kro­
wy. Kozacy natarli na witających ich chłopów. 
Wśród włościan powstało zamięszanie, poczęli 
uciekać. Kozacy jednak otoczyli ich i spędzili 
na dworski dziedziniec.

Tutaj występuje na scenę książę O b o- 
leński. „ C z a p k i  z g ł ó  w ! N a  k o l a n  a !“ — 
krzyczy on. Jesteście b u n t o w n i k a m i ,  
w r o g a m i  c a r a  i o j c z y z n y ,  a dla w ro­
gów Rosyi mamy k u l e ,  b a g n e t y  i k n u -  
ty ! Dla was będą knuty!“ Chłopi uklękli 
i z ziemi, z obnażonemi głowami, słuchali 
gubernatora.

Rozległa się komenda : „ K nutow ać! “ i za­
częła się egzekucya, podczas której chłopi 
musieli klęczeć. Bito nielitościwie ; knuty ko­
zackie są owinięte d r u t e m  i opatrzone są 
na końcu kawałkiem o ł o w i u .  Bito tak d łu­
go, aż Oboleński nie kazał zaprzestać. Na­
stępnie gubernator pozwolił kobietom i dzie­
ciom pójść do domów, mężczyźni musieli po­
zostać. Przy pomocy oflcyalistów dworskich 
poczęto wybierać z pośród pozostałych; w y­
branym rozkazał Oboleński rozebrać się do 
koszuli. I znowu zaczęło się katowanie. Kie­
dy gubernator charkowski nasycił się wido­
kiem krwi, kazał wybiczowanym pouklękać 
i tak czekać; ktoby usiłował zbiedz, miał 
zostać rozstrzelonym.

Oboleński poszedł do zarządcy na śniada­
nie, które trwyło do godz. 8 po południu. 
Przez cały ten czas na dziedzińeu klęczeli 
chłopi z obnażonemi głowami, strzeżeni przez 
Kozaków. Wkońcu zjawił się znowu Obo­
leński i zarządził ponowny wybór wrzeko- 
mych podżegaczy, których po raz trzeci w y- 
biczowano, tym razem rózgami umaczanemi 
w gorącej wodzie ze solą. Po ukończeniu tej 
trzeciej egzekucyi, chłopów zaprowadzono do 
stodoły, skąd ich następnie przetransportowa­
no do pobliskich więzień.

Zwycięstwo socyalistów w Danii. Do wiel­
kich sukcesów socyalnej demokracyi, a cię­
żkich porażek dla konserwatystów zaliczyć 
należy ostatnie prawybory do duńskiego 
landthingu (senatu), które się odbywały w 
ubiegłą środę z powszechnej klasy wyborczej. 
W miastach większych stracili konserwatyści 
znaczną liczbę głosów na- rzecz socyalnych 
demokratów i liberałów. O ile znany jest do­
tychczas rezultat głosowania, wybrano 39 
wyborców socyalno-demokratycznych. W  Fri- 
dericia, Nastved, Nakskow, Horseus zwycię­
żyła lista socyalno-demokratyczna ogromną 
większością. W edług dotychczasowego stanu 
rzeczy, konserwatyści stracą szesć do siedmiu 
m andatów ; stracili oni znacznie więcej g ło ­
sów, niż się spodziewano.

Ofiary wojny w południowej Afryce wyno­
szą po stronie angielskiej ogółem 21.942 po­
ległych (z tego 1072 oficerów i 20.870 żoł­
nierzy) i 22.829 rannych. Wedle urzędowych 
wykazów wysłano w czasie wojny z Wielkiej 
Brytanii do południowej Afryki i rekrutowa­
no ńa miejscu razem 448.485 żołnierzy i o- 
ficerów. Z tych zmarło lub odniosło rany 
44.771!!

Przegląd społeczny,
Demonstracya handlowców wiedeńskich. 

W  n i e d z i e l ę  7  b m .  o d b y l i  h a n d l o w c y  w i e d e ń s c y  

w  P r a t e r z e  5 0 - t e  m a s o w e  z g r o m a d z e n i e  w  s p r a ­

w i e  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o .  R e f e r o w a ł  t o w .  

B e r m a n n .  G d y  n a s t ę p n i e  p r z e w o d n i c z ą c y  t o w .  

P o  p  p  e  r  z a c z ą ł  k r y t y k o w a ć  n i e d b a l s t w o  n a ­

m i e s t n i c t w a  w  s p r a w i e  s p o c z y n k u  n i e d z i e l n e g o ,  

k o m i s a r z  p o l i c y i  r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e n i e .  W y ­

w o ł a ł o  t o  w i e l k i e  w z b u r z e n i e  w ś r ó d  z g r o m a d z o ­

n y c h  i  p r z y s z ł o  d o  o s t r y c h  s t a r ć  z  p o l i c y ą ,  w  

c z a s i e  k t ó r y c h  a r e s z t o w a n o  8  o s ó b .  Dalszy c i ą g  

r o z w i ą z a n e g o  z g r o m a d z e n i a  o d b ę d z i e  s i ę  w  n a j ­

b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę .

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Proces przeciw „Arbeiter-Zeitung". Z po­

wodu artykułów zamieszczonych swego czasu 
w „Arbeiter-Ztg“, w sprawie szwindlów an­
tysemickich przy wyborach do wiedeńskiej 
korporacyi handlowców, wdrożyła prokurato­
rya przeciw odpow. redaktorowi tow. Kr a -  
l i k o w i ,  wskutek denuncyacyi magistratu 
wiedeńskiego, śledztwo o „podburzanie i po­
niżenie zarządzeń urzędowych".

Ponieważ tow. Kralik odm ówił przed sędzią 
wszelkich zeznań, sąd krajowy oddał sprawę są­
dowi powiatowem u, który na rozprawie wczo­
rajszej s k a z a ł  tow. K r a l i k a  — mimo iż 
odmówił on i tu wszelkich zeznań żądając,

by przekazano sądowi przysięgłych — na 160 
koron grzywny za „zaniedbanie obowiązków  
redaktorskich".

Z literatury i sztuki.
Z tea tru  k o m u n i k u j ą  n a m :  S t .  P r z y b y s z e w s k i  

n a d e s ł a ł  s w ó j  n o w y  4 - a k t o w y  d r a m a t  „ M a t k a " ,  

k t ó r y  b ę d z i e  j e d n ą  z  p i e r w s z y c h  p r e m i e r  o r y g i ­

n a l n y c h  o b e c n e g o  s e z o n u .

O d b y w a j ą  s i ę  c i ą g l e  p r ó b y  z  „ S ą s i a d k i 11, d r a ­

m a t u  d r a  T a d e u s z a  R i t t n e r a ,  o r a z  z e  s z t u k i  H .  

I b s e n a  „ P o d p o r y  s p o ł e c z e ń s t w a " .

Modrzejewska w Krakowie. Z  t e a t r u  m i e j ­

s k i e g o  k o m u n i k u j ą  n a m : P .  M o d r z e j e w s k a  w y ­

s t ą p i  n a  s c e n i e  n a s z e j  d z i e s i ę ć  r a z y  i  d a  p o ­

z n a ć  m i ł o ś n i k o m  s c e n y  t y m  r a z e m  s z e r e g  n o ­

w y c h  k r e a c y j .  Z  l i t e r a t u r y  n a s z e j  z n a k o m i t a  a r ­

t y s t k a  g r a ć  b ę d z i e  h r .  I d a l i ę  w  „ N o w e j  D e j a -  

n i r z e 11 S ł o w a c k i e g o ,  P a n i ą  k a s z t e l a n o w ą  K o r z e ­

n i o w s k i e g o ,  a  m o ż e  „ P r o t e s i l a s  i  L a o d a m i ę “ W y ­

s p i a ń s k i e g o .  U j r z y m y  t a k ż e  M o d r z e j e w s k ą  w  d w u  

n o w y c h  r o l a c h  s z e k s p i r o w s k i c h ,  I z a b e l i  w  k o ­

m e d y i  „ M i a r k a  z a  m i a r k ę " ,  o r a z  K o n s t a n c y i  w  

„ K r ó l u  J a n i e 11. Z  d a w n i e j s z y c h  r ó l  u j r z y m y  „ M a -  

r y ę  S t u a r t 11 S z y l l e r a ,  „ W a l k ę  k o b i e t "  i  z a p e ­

w n e  L a d y  M a k b e t .  W y s t ę p y  o d b ę d ą  s i ę  n a j w c z e ­

ś n i e j  w  k o ń c u  p a ź d z i e r n i k a .

Filharmonia we Lwowie. R o b o t y  o k o ł o  u -  

k o ń c z e n i a  s a l i ,  p r z e z n a c z o n e j  n a  F i l h a r m o n i ę  

l w o w s k ą  p o s t ę p u j ą  s z y b k o  i  d a j ą  p e w n o ś ć ,  ż e  

o t w a r c i e  j e j  n a s t ą p i  w  d n i u  2 7  b m .  W  p i e r ­

w s z y c h  2  k o n c e r t a c h  i n a u g u r a c y j n y c h  w e z n ą  

u d z i a ł  S a l o m e a  K r u s z e l n i c k a ,  A l e k s a n d e r  M y -  

s z u g a  i p i a n i s t a  Z y g m u n t  S t o j o w s k i  z  P a r y ż a .  

P r o g r a m  t r z e c i e g o  k o n c e r t u  z a p o w i a d a  w y s t ę p  

s k r z y p k a  J a r o s ł a w a  K o z i a n a ,  w i r t u o z a  c z e s k i e g o ,  

o r a z  n a j s ł a w n i e j s z e g o  w  ś w i e c i e  b a r y t o n i s t y  

S a n m a r c o .  J a k o  j e d e n  z  p u n k t ó w  p r o g r a m u  

o d e g r a n ą  z o s t a n i e  „  F a l e z ę  “  k a n t a t a  J a r e c k i e g o ,  

n a p i s a n a  d o  s ł ó w  „ O d y  d o  M ł o d o ś c i 11.

K R O N I K A .
K alen d arzyk  h istoryczny. 10 września. 1721. 

Pokój w Nysztadzie. — 1878. Przedłożenie ustawy 
wyjątkowej przeciw socyalistom w Niemczech. — 1898. 
Kląska głodowa w Galicyi. — 1898. Anarchista Luc- 
cheni zabija cesarzową Elżbietę. — 1900. Dewet po 
uporczywych walkach wraca do Oranii.

T eatr m ie jsk i w  K rak ow ie .
Środa: „Kordyan", poemat dramatyczny J. Słowa­

ckiego w 10 obrazach (po raz 30) przedstawienie po­
pularne.

Czwartek: „Po nad wodami“, dramat w 3 aktach 
Jerzego Engl’a, przekład Z. Wójcickiej „Sąsiadka", 
dramat w 1 akcie dr Tadeusza Rittnera (nowość).

Sobota: „Podpory społeczeństwa", sztuka w 4 akt. 
H. Ibsena (po raz 4).

Niedziela: „Krzyżacy", obraz dziej, w 12 odsłonach 
z pow. H. Sienkiewicza przerobił na scenę A. Wa­
lewski (po raz 18).

Podróż agitacyjna t o w .  Daszyńskiego. W  n i e

d z i e l ę  p r z e m a w i a ł  t o w .  p o s e ł  D a s z y ń s k i  u a  

b a r d z o  i i c z n e m  z g r o m a d z e n i u  l n d o w e m  w  N o ­

w y m  S ą c z u ,  w  p o n i e d z i a ł e k  z a ś  p o  p o ł u d m i u  

w  G o r l i c a c h  n a  z g r o m a d z e n i u ,  w  k t ó r e m  

b r a ł o  u d z i a ł  n i e m a l  c a ł e  m i a s t o  i  m a s a  c h ł o p ó w  

z  o k o l i c y ,  Z  G o r l i c  u d a ł  s i ę  t o w .  D a s z y ń s k i  d o  

S a m b o r a ,  g d z i e  p r z e m a w i a ć  b ę d z i e  w  c z w a r ­

t e k  n a  w i e c u .  Z e  z g r o m a d z e ń  t y c h  z a m i e ś c i m y  

o b s z e r n i e j s z e  s p r a w o z d a n i a .

P ra te r  W Krakowie. O l b r z y m i  f e s t y n  l u d o w y  

z a p o w i a d a  Z w i ą z e k  s t o w a r z y s z e ń  z a w o d o w y c h  w  

K r a k o w i e  n a  n a j b l i ż s z ą  n i e d z i e l ę ,  t .  j .  1 4  b m .  

N i e z w y k ł y  p r o g r a m  t e g o  f e s t y n u  u j ę t y m  z o s t a n i e  

w  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c a ł o ś ć  l u d o w e j  z a b a w y  n a  

w z ó r  r o z k o s z n e g o  w i e d e ń s k i e g o  P  r  a  t  e  r  u .  P o ­

m y s ł  c o  n a j m n i e j  ś m i a ł y  i  n i e z w y k ł y ,  t e m  w i ę ­

c e j ,  ż e  n i e m a  u  n a s  n a w e t  o d p o w i e d n i o  w i e l k i e g o  

p a r k u .  Z n a l a z ł  s i ę  j e d n a k  s p o s ó b .  Z w r ó c o n o  s i ę  

d o  p r e z y d y u m  m i a s t a  i  d o  k o m e n d y  t w i e r d z y ,  

a  o b i e  t e  w ł a d z e  z  e a ł ą  g o t o w o ś c i ą  o d s t ą p i ł y  

Z w i ą z k o w i  b ł o n i a  m i e j s k i e  d o  u ż y t k u ,  z a ­

r ó w n o  n a  d z i e ń  f e s t y n u ,  j a k o t e ż  n a  d n i  p o p r z e ­

d z a j ą c e  t ę  o r y g i n a l n ą  z a b a w ę ,  k t ó r a  —  r z e c  

m o ż n a  —  z  p o d  z i e m i  w y w o ł a  c a ł y  s z e r e g  p r o ­

w i z o r y c z n y c h  p a w i l o n ó w  i  z a l e s i  s z t u c z n i e  s z e ­

r o k ą  i  p u s t ą  ł ą k ę .  Z g r o m a d z i  s i ę  t u  n a  k r ó t k i  

c z a s  w s z y s t k o ,  c o  s t a n o w i  r o z k o s z  n i e d z i e l i .  P a ­

n o r a m y ,  h u ś t a w k i  i  k a r u z e l e ,  m e n a ż e r y a ,  w y ś c i ­

g i ,  r e s t a u r a c y e  i  k a w i a r n i e ,  a  w s z ę d z i e  m u z y k a  

i  z g i e ł k .  F e s t y n  t r w a ć  b ę d z i e  c a ł y  d z i e ń ,  o d  

r a n a  d o  w i e c z o r a .  W  „ P r a t e r z e ” d a w a ć  b ę d z i e  

p r z e d s t a w i e n i a  t e a t r  l u d o w y ,  o d b y w a ć  s i ę  

b ę d ą  p r o d u k c y e  g i m n a s t y c z n e  i  z a p a s y .  S z e r e g  

p a w i l o n ó w ,  s t y l o w o  m a l o w a n y c h ,  b ę d z i e  s t a n o w i ł  

m i n i a t u r o w ą  u l i c ę  n a r o d ó w ,  a  d e k o r a c y j  

t y c h  d o p e ł n i ą  g r u p y  k o s t y u m o w e ,  z ł o ż o n e  z  m ę ż ­

c z y z n  i  k o b i e t ,  u s t r o j o n y c h  s t o s o w n i e  d o  s t y l u  

p a w i l o n u .  A  w s z y s t k o  t o  b ę d z i e  j e d n ą  w i e l k ą  

n i e s p o d z i a n k ą .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  d o n i o s ą  a f i s z e .  B i l e t y  n a  

t e n  f e s t y n  m o ż n a  n a b y w a ć  w  Z w i ą z k u  s t o w a ­

r z y s z e ń  z a w o d o w y c h ,  M a ł y  R y n e k  6 ,  I I  p . ,  o r a z  

w  s k l e p i e  a d m i n i s t r a c y i  „ N a p r z o d u 0 , u l .  B r a c k a

1 5 .  C e n a  w s t ę p u ,  j a k  z a w s z e  n i s k a ,  2 0  c t .  o d  

o s o b y ,  d z i e c i  p ł a c ą  p o ł o w ę .

C i e s z y  n a s ,  ż e  k o m i t e t  f e s t y n u ,  z a m i a s t  p ł a c i ć  

b a j o ń s k i e  s u m y  z a  n a j e m  p r y w a t n e g o  p a r k u ,  z d e ­

c y d o w a ł  s i ę  r a c z e j  n a  n i e z w y k ł e  w y d a t k i ,  z  j a ­

k i m i  p o ł ą c z o n e  b y ć  m u s i  u r z ą d z e n i e  p o d o b n e g o  

f e s t y n u .  K a l e n d a r z  C z e c h a  z a p o w i a d a  n a  n i e ­

d z i e l ę  p i ę k n ą  p o g o d ę .

Nr. 17 „Nowego Słow a“ , o r g a n u  k o b i e c e g o ,

w y s z e d ł  z  d r u k u  i  z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ­

ł y  : J e ż y n a : N a s z a  k o b i e t a .  H e l e n a  G u m p l o -  

w i c z : S t o w a r z y s z e n i a  s p o ż y w c z e .  M a r y a  S z e l i ­

g a  : K o r e s p o n d e n c y a  z a g r a n i c z n a .  G ł o s y  c z y t e l ­

n i c z e k .  K r o n i k a .  Z o f i a  P o z n a ń s k a : P r z e d  ś w i ­

t e m  ( w i e r s z ) .  W a n d a  D a l e c k a : N i e w i e ś c i e  d u ­

s z e  ( d o k o ń c z e n i e ) .  M .  M a e t e r l i n c k  ; P i ę k n o ś ć  w e ­

w n ę t r z n a  ( d o k o ń c z e n i e ) .

Doręczanie pism urzędowych. W s k u t e k  

u c h w a ł y  s e j m u  g a l i c y j s k i e g o  z  4  l i p c a  b .  r . ,  

w z y w a j ą c e j  r z ą d  d o  w y d a n i a  w ł a d z o m  p o l i t y ­

c z n y m ,  s k a r b o w y m ,  s ą d o w y m  i  s z k o l n y m  p o l e ­

c e n i a ,  b y  p i s m a  u r z ę d o w e  d o r ę c z a ł y  s t r o n s m  

p r z e z  p o c z t ę ,  l u b  w ł a s n y m i  o r g a n a m i ,  a  n i e  z a  

p o ś r e d n i c t w e m  z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j ,  w y d a ł o  

p r e z y d y u m  n a m i e s t n i c t w a  o k ó l n i k  d o  p o d w ł a ­

d n y c h  s o b i e  w ł a d z  p o l i t y c z n y c h  w  t y m  k i e r u n k u .  

O  i l e  z a ś  c h o d z i  o  d o r ę c z a n i e  p i s m  i n n y c h  w ł a d z ,  

o d n i o s ł o  s i ę  o n o  d o  w ł a ś c i w y c h  m i n i s t e r s t w ,  

w z g l ę d n i e  d o  r a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j .

Dyetaryusze lwowskiego magistratu n a  z g r o ­

m a d z e n i u ,  o d b y t e m  w  p o n i e d z i a ł e k  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  w  i z b i e  r ę k o d z i e l n i c z e j ,  w y b r a l i  k o m i t e t ,  

k t ó r e m u  p o l e c o n o  w y g o t o w a ć  p e t y c y ę  d o  r a d y  

m i a s t a  L w o w a  o  z r ó w n a n i e  i c h  p ł a c  z  p ł a c a m i  

d y e t a r y u s z y  r z ą d o w y c h .  N a d t o  u c h w a l o n o  w  

n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z o r g a n i z o w a ć  s i ę  w  s t o ­

w a r z y s z e n i e  z a w o d o w e  d y e t a r y u s z y  m i e j s k i c h .

Zmarł w e  L w o w i e  n a d  r a n e m  w  p o n i e d z i a ł e k  

E d w a r d  M a r y n o w s k i ,  d y r e k t o r  r e p r e z e n t a c y i  

k r a k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  u b e z p i e c z e ń ,  r a d n y  

m i a s t a  L w o w a  w  4 4  r o k u  ż y c i a .

Szkoły w Borysławiu. I s t n i e j ą  w  B o r y s ł a w i u  

d w i e  s z k o ł y  l u d o w e ,  k t ó r y c h  s t a n  w y m a g a  k o ­

n i e c z n e j  s a n a c y i .  I  t a k  5 - k l a s o w a  s z k o ł a  g m i n n a  

u m i e s z c z o n ą  j e s t  w  l i c h y m ,  c i a s n y m  i  w i l g o t n y m  

b u d y n k u .  S a l e  t e g o  b u d y n k u  w e d ł u g  m i n i s t e r y a l  

n e j  i n s t r u k c y i  p r z e z n a c z o n e  s ą  d l a  5 0  d z i e c i ,  

t y m c z a s e m  w  t y c h  d u s z n y c h  i  s m r o d l i w y c h  i z b a c h  

p o b i e r a  n a u k ę  p o  1 5 0  d o  1 7 0  c h ł o p c ó w  i  d z i e ­

w c z ą t .  P o w i e t r z e  j e s t  w  t y c h  i z b a c h  t a k  c z y s t e ,  

i ż  w i e c z ó r  n a  n a u c e  d o p e ł n i a j ą c e j  l a m p a  g a ś n i e .  

S z k o ł a  b o r y s ł a w s k a  l i c z y  2 0 6 9  d z i e c i ,  a  t y l k o  

1 2  s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h ,  t a k  ż e  n a  j e d n ę  w y p a d a  

1 7 2  d z i e c i .  D o  I  k l a s y  ( c z t e r y  s i ł y  n a u c z y c i e l ­

s k i e )  u c z ę s z c z a  7 0 2  d z i e c i ,  d o  I I  k l a s y  i  d a l ­

s z y c h  s t o s u n k o w o  r ó w n i e  k o l o s a l n a  l i c z b a ,  p r z e z  

c o  g r o n o  n a u c z y c i e l s k i e ,  m i m o  r o z p a c z l i w y c h  w y ­

s i ł k ó w ,  u g i n a  s i ę  p o d  c i ę ż a r e m  p r a c y .

D z i e c i  p o b i e r a j ą c e  n a u k ę  w  t e j  s z k o l e  p o c h o ­

d z ą  w y ł ą c z n i e  p r a w i e  z  k l a s y  r o b o t n i c z e j .  O  o -  

ś w i a t ę  r o b o t n i k ó w  n i e  d b a  w c a l e  r a d a  g m i n n a ,  

j e ż e l i  z e z w a l a  n a  p o d o b n e  s t o s u n k i .  T e g o  r o k u  

p o d c z a s  w p i s y w a n i a  d z i e c i  d o  g m i n n e j  s z k o ł y  

l u d o w e j ,  s t a ł a  s i ę  r z e c z  d o ś ć  d z i w n a .  O t o  z  p o ­

w o d u  b r a k u  m i e j s c a  w i e l e  d z i e c i  r o b o t n i c z y c h  

w c a l e  n i e  z o s t a ł o  p r z y j ę t y c h  d o  s z k o ł y .  A  p r z e ­

c i e ż  i s t n i e j e  p r z y m u s  s z k o l n y !

W  d r u g i e j  s z k o l e  ż y d o w s k i e j ,  f u n d a c y i  H i r -  

s c l i a ,  ś c i ą g a j ą  n a w e t  z  n a j u b o ż s z y c h  d z i e c i  w p i ­

s o w e  i  n a j r o z m a i t s z e  o p ł a t y  n a  p o k r y c i e  w y ­

d a t k ó w  s z k o l n y c h .  N a w e t  n a  k r e d ę  c o  t y d z i e ń  

m u s z ą  d z i e c i  d a w a ć  p o  k i l k a  c e n t ó w .  O c z y w i ­

ś c i e  u t r u d n i a  t o  b a r d z o  n i e z a m o ż n y m  r o b o t n i k o m  

p o s y ł a n i e  d z i e c i  d o  s z k o ł y .  S t o s u n k i  t e  z n a  d o ­

k ł a d n i e  r a d a  s z k o l n a  k r a j o w a ,  n i e  c z y n i  j e d n a k  

n i c ,  a b y  j e  u s u n ą ć .

Zjazd Izb lekarskich w Czerniowcach p r z e ­

k a z a ł  p u n k t  o b r a d  „ l e k a r s k a  o r d y n a c y a  z a w o ­

d o w a "  ( a r z t l i c h e  S t a n d e s - O r d n u n g )  p r z y s z ł e m u  

z j a z d o w i .  P r z y  o b r a d a c h  n a d  z m i a n ą  r e g u l a m i n u  

u c h w a l o n o  j e d n o g ł o ś n i e ,  b y  I z b a  u p r a w n i o n ą  

b y ł a  d o  p r o w a d z a n i a  l i s t y  l e k a r s k i e j  i  a b y  t y l k o  

t e n  u p r a w n i o n y  b y ł  d o  w y k o n y w a n i a  p r a k t y k i  

l e k a r s k i e j ,  k t o  j e s t  z a p i s a n y  n a  l i s t ę .  D o  z a ­

p i s a n i a  n a  t ę  l i s t ę  n a l e ż y  p r z e d ł o ż y ć  d o w ó d  

p r o m o c y i  i  o d b y c i a  j e d n o r o c z n e j  p r a k t y k i  w  

s z p i t a l u .  L e k a r z e  w o j s k o w i  n i e  m u s z ą  n a l e ż e ć  

d o  I z b y ,  m u s z ą  b y ć  j e d n a k  w p i s a n i  n a  l i s t ę ,  

l e k a r z e  z a ś  o k r ę g o w i  s ą  o b o w i ą z a n i  n a l e ż e ć  d o  

I z b y .  R o z s t r z y g n i ę c i e  c o  d o  u t w o r z e n i a  s e k c y j  

w  I z b i e ,  p o z o s t a w i o n o  d o  j e d n e g o  z  n a s t ę p n y c h  

z j a z d ó w .  W  d a l s z y m  c i ą g u  u c h w a l o n o  p r z y z n a ć  

I z b o m ,  a b y  w s p ó l n i e  z  i n n e m i  I z b a m i  m o g ł y  

s t a w i a ć  w n i o s k i  i  w n o s i ć  z a ż a l e n i a  w p r o s t  d o  

w ł a d z  c e n t r a l n y c h ,  d a l e j  a b y  m i a ł y  p r a w o  s t w a ­

r z a ć  o b o w i ą z k o w e  i n s t y t u c y e  d o b r o c z y n n e  d l a  

l e k a r z y  i  i c h  r o d z i n  i  w y s y ł a ć  z w y c z a j n y c h  

c z ł o n k ó w  d o  r a d y  s a n i t a r n e j .

Demonstracya nacyonalistyczne. Z  M o r a w ­

s k i e j  O s t r a w y  d o n o s z ą  n a m  n a s t ę p u j ą c e  s z c z e ­

g ó ł y :  W  n i e d z i e l ę  p r z y b y w a j ą c y c h  S o k o ł ó w

c z e s k i c h  i m o r a w s k i c h  p o w i t a ł  n a  d w o r c u  d r  

P a l k o w s k i  G d y  n a s t ę p n i e  w ś r ó d  g ę s t e g o  s z p a ­

l e r u  ż a n d a r m ó w  p r z e c h o d z i l i  S o k o i i ,  m ł o d z i e ż  

n i e m i e c k a  p r z y j ę ł a  i c h  o g ł u s z ą c y m i  k r z y k a m i  i 

k o c i ą  m u z y k ą .  P o w ó z  d r a  P o d l i p n y ’e g o  o b r z u ­

c o n o  i z g n i ł e m i  j a j a m i .  P r z e d  c z e s k i m  „ N a r o d n i m  

d u m e m "  p r z y j ę t o  i c h  g w i z d a n i e m .  R a d a  g m i n n a  

t e l e g r a f o w a ł a  d o  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w ,  ż e  z r z u c a  

z  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  u t r z y m a n i e  p u b l i ­

c z n e g o  s p o k o j u .  W  n o c y  p r z y b y ł  t u  b a t a l i o n  

w o j s k a  i  s t a u ą ł  w  p o g o t o w i u .  O b i e  a r e n y  ć w i ­

c z e ń  S o k o ł ó w  i  n i e m i e c k i c h  g i m n a s t y k ó w  o b s a ­

d z i ł o  w o j s k o .  W i e c z o r e m  C z e s i  z a a t a k o w a l i  d o m  

n i e m i e c k i ,  s k ą d  j e d n a k  w y p a r ł a  i c h  ż a n d a r m e r y a .  

P o  u l i c a c h  p r z e c i ą g a j ą  s i l n e  p a t r o l e  ż a n d a r m e r y i .

Śledztwo przeciw hr. Edmundowi Henry­
kowi Potockiemu, k t ó r y  o d  s z e r e g u  m i e s i ę c y  

p r z e b y w a  w  w i ę z i e n i u  w i e d e ń s k i e g o  s ą d u  k r a ­

j o w e g o ,  z o s t a ł o  j u ż  u k o ń c z o n e ,  a  a k t a  o d d a n e  

p r o k u r a t o r y i .  H r a b i a  P o t o c k i  d o p u ś c i ł  s i ę  c a ­

ł e g o  s z e r e g u  o s z u s t w ,  z  k t ó r y c h  n a j w i ę k s z e  s ą  

n a s t ę p u j ą c e :  o s z u s t w o  p r z y  z a k u p n i e  d o m ó w  

w  B u d a p e s z c i e ,  w  c o  w m i e s z a n y  b y ł  t a k ż e  K  o -  

r y t o w s k i ,  k t ó r y ,  j a k  w i a d o m o ,  p o d c z a s  p r z e ­

s ł u c h a n i a  u  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  w  B u d a p e s z c i e  

w y s k o c z y ł  p r z e z  o k n o  i  z a b i ł  s i ę  n a  m i e j s c u ;  

d a l e j  h r .  P o t o c k i  z a p o m o e ą  s f a ł s z o w a n e g o  w e ­

k s l a  w y ł u d z i ł  p i e n i ą d z e  o d  p e w n e g o  w ł a ś c i c i e l a  

h o t e l u  w  H a m b u r g u ;  o d  d w ó c h  g a l i c y j s k i c h  e m i ­

g r a n t ó w  w y ł u d z i ł  i c h  z a p a s y  p o d r ó ż n e  w  w y r a ­

f i n o w a n y  s p o s ó b ,  a  n a d t o  u r z ą d z a ł  w  W i e d n i u  

i  w  B u d a p e s z c i e  n a j r o z m a i t s z e  o r g i e  p i j a c k i e  i 

a w a n t u r n i c z e .  Ś l e d z t w o  p r o w a d z i ł  r a d c a  s ą d u  

k r a j o w e g o  d r .  A .  S t o l l o w s k i ,  o s k a r ż e n i e  w y t a ­

c z a  s u b s t y t u t  p r o k u r a t o r y i  d r .  S c h u l z .  R o z p r a ­

w a  p r z e c i w  m i ę d z y n a r o d o w e m u  o s z u s t o w i  o d b ę ­

d z i e  s i ę  w k r ó t c e  i  b ę d z i e  n i e z w y k l e  i n t e r e s u ­

j ą c ą .

Na kongresie niemieckiej socyalnej demo­
kracyi w  M o n a c h i u m  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e  p a r -  

t y ę  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n ą  w  A u s t r y i  t o w .  J ó ­

z e f  S  e  1 i  g  e  r  z  C i e p l i c .

Prof. Rudolf V i r c h o w ,  z n a k o m i t y  u c z o n y ,  

z m a r ł y  w  u b i e g ł y m  t y g o d n i u ,  p o ł o ż y ł  o g r o m n e  
z a s ł u g i  n a u k o w e  o k o ł o  m e d y c y n y .  N i e  p o s i a d a ł  

o n  j e d n a k  ż a d n e g o  z r o z u m i e n i a  d l a  s p r a w  w y ­

k r a c z a j ą c y c h  p o  z a  ś c i s ł y  z a k r e s  j e g o  f a c h o w e j  

w i e d z y .  B y ł  o n  z a c i ę t y m  p r z e c i w n i k i e m  t e o r y i  

e w o l u c y i  D a r w i n a ,  k t ó r ą  z w a l c z a ł  z e  w s z y s t k i c h  

s i ł .  W  z a p a l e  p o l e m i k i  w y r w a ł  m u  s i ę  s ł y n n y  

p a r a d o k s ,  ż e  d l a t e g o  j e s t  p r z e c i w n i k i e m  d a r w i -  

n i z m u ,  p o n i e w a ż  „ d a r w i n i z m  p r o w a d z i  d o  s o -  

c y a l i z m u ! 11 B y ł  o n  m i a n o w i c i e  r ó w n i e  z a c i ę t y m  

p r z e c i w n i k i e m  s o c y a l i z m u .  B r a ł  u d z i a ł  w  ż y c i u  

p o l i t y c z n e m ,  n i e  w y s z e d ł  j e d n a k  p o z a  c i a s n y  

w i d n o k r ą g  p ł y t k i e g o  l i b e r a l i z m u  m i e s z c z a ń s k i e ­

g o .  B y ł  o n  p o s ł e m  z  B e r l i n a  d o  p a r l a m e n t u  

n i e m i e c k i e g o .  P r z y  w y b o r a c h  w  r .  1 8 9 0 ,  p o ­

s t a w i ł a  p r z e c i w  n i e m u  p a r t y a  s o c y a l n o - d e m o k r a ­

t y c z n a  k a n d y d a t u r ę  P o l a k a  t o w .  J a n i s z e w s k i e ­

g o ;  t y m  r a z e m  j e d n a k  V i r c h o w  u t r z y m a ł  s i ę  

j e s z c z e  n i e z n a c z n ą  w i ę k s z o ś c i ą  p r z y  m a n d a c i e .  

D o p i e r o  p r z y  w y b o r a c h  w  r .  1 8 9 3  Y i r c i i o w  

p r z e p a d ł ,  a  z o s t a ł  p r z e c i w  n i e m u  w y b r a n y  k a n ­

d y d a t  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y  t o w .  R y s z a r d  

F i s c h e r ,  r o b o t n i k  d r u k a r s k i ,  c o  w y w o ł a ł o  p o ­

w s z e c h n ą  s e n s a c y ę .

Jubileusz Abla. Uniwersytet w Chrystyanii 
obchodził wczoraj uroczystość setnej rocznicy 
urodzin matematyka Abla. Z powodu tego mia­
nowano 29 zagranicznych uczonych, między in­
nymi z Austryi prof. Ludwika Boltzmannu, do­
ktorami ho noris causa.

Sprostowanie. W  s p r a w o z d a n i u  z  o s t a t n i e g o  

p o s i e d z e n i a  k r a k o w s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j  w y m i e ­

n i o n o  m y l n i e  f i r m ę  J .  F i s c h e r  z  l i n i i  A - B ,  z a ­

m i a s t  f i r m y  J .  F i s c h e r  z  l i n i i  C - D .  P .  F i s c h e r  

z  l i n i i  A - B  p r z y s y ł a  n a m  w i ę c  w  t e j  k w e s t y i  

s p r o s t o w a n i e ,  w  k t ó r y m  o ś w i a d c z a ; „ U w a ż a j ą c  

p o s t ę p o w a n i e  w  t e m  s p r a w o z d a n i u  o p i s a n e  z a  

n i e o d p o w i e d n i e  c h o ć  k o r z y s t n e ,  n i e  s t a r a ł e m  s i ę  

z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ł a d z  r e k l a m o w a ć  m o i c l i  w y ­

r o b ó w 11. Z a m i e s z c z a j ą c  z  c h ę c i ą  t o  o ś w i a d c z e n i e ,  

z a z n a c z a m y  w y r a ź n i e ,  ż e  o w a  r e k l a m a  p r z y b o ­

r ó w  s z k o l n y c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  w ł a d z  b y ł a  

p r a k t y k o w a n a  p r z e z  f i r m ę  J .  F i s c h e r  z  l i n i i  C - D .

lak  przedsiębiorcy t rak tu ją  robotników. 
P r z e d s i ę b i o r c y  M u l l e r  i  i n ż y n i e r  K u r k i e -  

w  i  c  z  z  K r a k o w a  w  w y s o k i m  s t o p n i u  n i e w ł a ­

ś c i w i e  o b c h o d z ą  s i ę  z  r o b o t n i k a m i ,  k t ó r y c h  z a ­

t r u d n i a j ą  p r z y  n a w o ż e n i u  z i e m i  n a  p l a c ,  g d z i e  

m a  b y ć  r o z s z e r z o n ą  s t a e y a  k o l e j o w a  P o d g ó r z e -  

P ł a s z ó w .  P a c h o ł e k  t y c h  p a n ó w  n i e j a k i  R e j -  

m  a  n ,  m a ł o l e t n i e  r o b o t n i c e  o b s y p u j e  n a j n i e g o -  

d z i w s z e m i  o b e l g a m i ,  r ó w n i e ż  b r u t a l n i e  o b c h o d z i  

s i ę  o n  z  r o b o t n i k a m i .  S a m i  z a ś  p r z e d s i ę b i o r c y  

M u l l e r  i  K u r k i e w i c z  n i e  l e p i e j  t r a k t u j ą  r o b o t n i ­

k ó w ,  k t ó r y c h  w y d a l a j ą  b e z  p o p r z e d n i e g o  w y ­

p o w i e d z e n i a ,  o ś w i a d c z a j ą c  p r z y t e m  z u c h w a l e ,  ż e  

„ s ą d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  n i e  z n a j ą “ , ż e  s ą d y  

t e  s ą  t y l k o  d l a  s o c y a l i s t ó w 11.  N a l e ż y  t e ż  z a z n a ­

c z y ć ,  ż e  p i ę t n o w a n i  p r z e z  n a s  p r z e d s i ę b i o r c y  

w y z y s k u j ą  s w y c h  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r y m  z a  n i e ­

z w y k l e  c i ę ż k ą  i  ż m u d n ą  p r a c ę  b a r d z o  l i c h o  
p ł a c ą .

Międzynarodowa solidarność żandarmów.
N i e m a l  c o d z i e n n i e  n i e m i e c k a  p r a s a  ‘ d o s t a r c z a  

ś w i e ż e  d o w o d y ,  ż e  ż a n d a r m i  r o s y j s c y  z a  w i e d z ą  

i  p o z w o l e n i e m  p r u s k i e j  p o l i c y i  d o p u s z c z a j ą  s i ę  

g w a ł t ó w  n a  n i e m i e c k i c h  o b y w a t e l a c h .

W  l i p c a  1 9 0 1  r .  a r e s z t o w a l i  ż a n d a r m i  r o s y j ­

s c y  w  M i ł o w i c a c h  o b y w a t e l a  n i e m i e c k i e g o  B o ­

r y s a ,  n i e  m a j ą c  d o  t e g o  ż a d n e j  p r z y c z y n y .  A r e ­

s z t o w a n e g o  z a w l e c z o n o  d o  w i ę z i e n i a  w  P i o t r k o *  

w i e ,  g d z i e  u s i ł o w a n o  z e ń  w y d o b y ć  p r z y z n a n i e ,  

ż e  w  p o l s k i m  r u c h u  n a  Ś l ą s k u  o d g r y w a ł  w y b i ­

t n ą  r o l ę .  Z a c y t o w a n o  m u  n a w e t  w s z y s t k i e  k a r y ?  

j a k i e  n a ń  k i e d y k o l w i e k  s p a d ł y ,  j a k o  n a  p r z e w o ­

d n i c z ą c e g o  p e w n e g o  p o l s k i e g o  s t o w a r z y s z e n i a .  

N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  t y c h  s z c z e g ó ł o w y c h  

i n f o r m a c y j  ż a n d a r m o m  m o s k i e w s k i m  u d z i e l i ł a  u -  

s ł u ż n a  p o l i c y a  p r u s k a ,  a  z  d r u g i e j  s t r o n y ,  ż e  

r o s y j s c y  a g e n c i  b e z k a r n i e  i  s w o b o d n i e  b u j a j ą  n a  
p r u s k i e m  t e r y t o r y u m .

B o r y s a  p r z e t r z y m a n o  w  w i ę z i e n i u  c z t e r y  t y ­

g o d n i ,  c h o c i a ż  n i e  z n a l e z i o n o  p r z y  n i m  n i c  p o -■ 

d e j r z a n e g o .  Z a  w y p u s z c z e n i e  n a  w o l n o ś ć  d o ­

m a g a n o  s i ę  o d  n i e g o  z  p o c z ą t k u  5 0 0  r u b l i ,  »  

w k o ń c u  z g o d z o n o  s i ę  n a  7 5  m a r e k .  R o d z i n a  

j e g o  p r o s i ł a  n i e m i e c k i e g o  k o n s u l a  g e n e r a l n e g o  

w  W a r s z a w i e  o  i n t e r w e n c y ę .  P o  u p ł y w i e  2  Vs 

m i e s i ą c y  r a c z y ł  w r e s z c i e  k o n s u l  o d p o w i e d z i e ć ,  ż 0 

a r e s z t o w a n i e  b y ł o  u z a s a d n i o n e .

T a k  s a m o  b e z  p o w o d u  a r e s z t o w a ł a  ż a n d a r ­
m e r y a  r o s y j s k a  r o b o t n i k a  G l e n g a ,  n i e m i e c k i e g o  

o b y w a t e l a  i  p r z e t r z y m a ł a  g o  p i ę ć  m i e s i ę c y  ^  

w i ę z i e n i u .  K o n s u l  n i e m i e c k i  z  W a r s z a w y  i  ^  
t y m  w y p a d k u  p o c h w a l i ł  p o s t ę p e k  r o s y j s k i c h  

ż a n d a r m ó w .

Ostrzeżenie. Z a r z ą d  o g ó l n e g o  s t o w a r z y s z e n i *  

r o b o t n i c z e g o  w  G e n e w i e  o g ł a s z a :  N i e j a k i  I z a k  

P e r s i t z  z  M o s k w y ,  k t ó r y ,  j a k  s a m  p r z y z n a ł ,  b y 1 

a g e n t e m  r o s y j s k i e j  p o l i c y i  w W a r s z a w i e  w  l a ;  

t a c h  1 8 9 8  d o  1 8 9 9 ,  u s i ł u j e  o b e c n i e  w ś l i z g n ą ®  

s i ę  d o  s o c y a l i s t y c z n y c h  o r g a n i z a c y j .  Twierdzi



Q> że opuścił służbę w policyi; badania prze- 
_ ości Persitza jednak, jakie przedsięwzięli nasi 

§zowie zaufania wraz z tutejszemi rewolucyj - 
nu grupami wszystkich narodowości, dały bar- 
0 obciążający go rezultat. Mimo, że na trzech 

‘pomadzeniach, urządzonych wspólnie przez 
Szystkie grupy dano mu sposobność do obro- 

.# przeciw zarzutowi, że jeszcze i d z i s i a j
Je s t
on s z p i c l e m  p o l i c y j n y m , nie zdołał
 ̂ zMć zebranego przeciw niemu materyału. 
^W adzenie rozmaitych grup socyalistycznych, 
oyte 22 sierpnia w kawiarni Landolta, u- 
paliło z szczególnym naciskiem ostrzedz przed 
akiem Persitzem wszystkie socyalistyczne i re­
lacyjne organizacye.

, Spacer pantery. Dzienniki paryskie opisują 
s'?pujący wypadek, który się zdarzył w me-

•laże;
‘ejsz
Srafc

do

ryi na placu des Batignolles. Pogromca tam-
zy zapragnął, zepewne dla reklamy, odfoto- 
wwać się razem z panterą. W tym celu wsta­

ły 1^° ^  krzesło i do pozowania kor-

*aieli
objął za szyję swoją wychowankę. Oboje 

już przyjemne miny i fotograf, stojący 
. Zfid otwartemi drzwiczkami klatki nachylił się 

2 >'ad aparatem, gdy w sąsiedniej klatce lwów 
z'egł się groźny ryk. Spłoszona pantera wy- 

"'ala się z objęć pogromcy i jednym susem 
Zeskoczyła przez fotografa, który z przestra- 

 ̂ 11 omal nie zemdlał, poczem uciekła na ulicę, 
.^Ząc popłoch wśród przechodniów, którzy na 
yJ widok uciekali we wszystkie strony. Prze- 
'egłszy z kilometr drogi, pantera dla odpo- 

. y^ku wdrapała się na drzewo. Tu dopędziła 
- Pogoń, wysłana z menażeryi i zwabiła nadół, 

. ‘Ożywszy pod drzewem płaty mięsa, poczem 
^gromea schwytał ja i odprowadził pod dach 

Móeienny.

^j^Wudacya tira W arscliauera  d la  rzem ie- 
si'«ikóv r krak ow sk ieli. Majątek fundaoyi składa 
j S z 20 000 zlr. i zostaje pod zarządem rady m. Kra- 

"’a. Z  odsetek od kapitału udzielone będą pożyczki 
eanym, moralnie prowadzącym się rękodzielnikom 

2aV ’ — ^ez różnicy wyznania, głównie na
*upno surowego materyału. 

v ■*-°życzka nie może przewyższać kwoty 200 złr., a 
Pożyczający obowiązany jest zwrócić pożyczkę z 

8. 0<Jentem 2“/„ na rok w 20-tu równych ratach mie- 
Ŝoznych, z których pierwsza rata płatna jest w 4 

^Mąee po udzieleniu pożyczki; przypadający zaś od 
użnego kapitału procent, jako ratę: 21-szą Między

Ulegającymi się o pożyczkę pierwszeństwo mają żo- 

na zakupno surowego materyału potrzebnegoU*-1' następnie ci, którzy udowodnią, że pożyczki

ich rzemiosła. Jeden i ten sam rzemieślnik otrzy- 
 ̂ może pożyczkę w ciągu dwóch lat po sobie na- 

j^Pujących, tylko raz jeden. Przed zupełnem spłacę* 
j etn uzyskanej pożyczki wraz z procentami, nowa po-

dłużnikowi nie może być udzieloną, 
oręczenia pożyczki przez drugą osobę nie wymaga 

w" Jedynie jeśli pożyczający jest żonatym, żona jego 
j.a jako solidarna dłużniczka skrypt dłużny podpisać. 
I^zta skryptu dłużnego i wyciągu z tegoż ponosi 

p^°y pożyczkę. 
ł '. °życzki udzielane będą ubiegającym się w dniu 
k il ’ 0' fundatora, t. j zawBze w dniu 10 listopada 
^ ‘ uego roku. Gdyby jednak w dniu tym cały fun- 
 ̂ 82 na udzielenie pożyczki przeznaczony nie został 

J tC2en'any; mogą być udzielane pożyczki w miarę 
,rzt'by także w innych dniach roku.

uwiadamiając przeto o treści tej fundaoyi najszer- 
Warstwy ubogiej klasy rękodzielniczej, magistrat 

4a^''a wszystkicb, którzy z dobrodziejstwa JL~- 
korzystaćby chcieli, ażeby najpóźniej do 

j 2)ernika b. r. zgłaszali się w tym celu u

1*5 »a wszystkich, którzy z dobrodziejstwa tej fun-
^  1---------------------------------•— «-----------------------15 p a .

UQ ----  .. ---- .... .. us t ni a
''■ydziału skarbowego magistratu

Pom nik  M ichała  B a łu ck ieg o  złożyli w 
1̂ ^yrn ciągu na ręce skarbnika komitetu: Czytelnia 

iJ!' ^°biet w Krakowie 23 K, Dyrekcya teatru po- 
^.ailsliiego J 16 K 64 h, Kółko amatorskie w Ezeszo- 
& e Co K, oraz pp. Jaworski 1 K, Dr Bosowski 2 K. 
5 ^ eryn Bohm 10 K , Dąbrowski 2 K. Winkowski 

r  i R e g u l s c y .  ze składek581 K 50 h. 
s p o sta w y. Ministerstwo obrony krajowej rozpi* 

dostawy r ó ż n y c h  przedmiotów uniformowych z 
^,£ninem oferty do 30 września b. r. Intendantura 
ps korpusu w Przemyślu rozpisuje dostawy mąki 
s? ,nej dla magazynów w Gródku, J  arosławiu i Rze- 
^ ' vie Termin do wnoszenia ofert najpóźniej 30 
^ Ze“nia 1902. Bliższych informacyj udziela Izba han- 

IJ]Va i przemysłowa w Krakowie. 
j M i r z e d a ż  d r z e w a .  D y r e k c y a  domen i lasów 
s«*asza sprzedaż większej ilości drzewa jodłowego i 
k r̂;weg° z rewiru Osławy, domen Jabłonów. \Va- 
(j "> kupna i sprzedaży mogą b y ć  przejrzane w biu- 
^ J zby handlowej i przemysłowej w Krakowie,

3 t f a b r y e l s k i  (Krzysztofory —  Kraków) 
j,Przedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
J* y W  Petrof z mechaniką angielską po 50.0. 

po 300 złr.

^ank galicyjski dla handlu i p rzem ysły
"Zesłał nam następujące sprostowanie: „Ze 
s z8łędu, że w  dziennikach krajowych zarnie- 
c]0CZ° ne są najsprzeczniejsze wiadomości co 

Wysokości zaangażowania p. Leszka W i- 
. iowskiego w naszym Banku i co do sposo­
bi Zabezpieczenia naszych pretensyj, przeto 
^ p r o sto w a n ia  czujemy się spowodowani o- 
ru.jadczyć, że p. Leszek W iśniowski w ogól-

sei jest winien Bankowi K 410.400 i że 
tej pretensyi posiadamyZabezpieczenie 

^ e‘\vszą hipotekę na zakładach fabrycznych 
^  ^enczynku o produkcyi około 24.000 he- 
hj° ° w Piwa w  sumie K 400.000, oraz pa- 

QJ y  wartościowe w kwocie około K 80 .000“. 
I^ tej samej sprawie otrzymujemy od p. 
\V,,S . Wiśniowskiego następujące sprosto- 

' n'e na podstawie § 19 ust. pras.: 
”” *eprawdą jest, jakobym był dyrektorem 

»te ^an^ u ‘ przemysłu, gdyż je-
c.z ônkiem jego rady zawiadowczej. Ja- 

Wc| aki, nie potrzebuję brać urlopu. Niepra- 
^  ą Jest, ażebym w jakikolwiek nieprawi- 
rjV)̂ y sposób obciążył mój i pokrewny kre- 

kwotą 500.000 koron, albowiem kredyt 
^ J ^ b a n k u  znacznie niższy udzielony mi

został w sposób przepisany statutami i jest 
aż nadto zabezpieczony na pierwszem miejscu 
hipoteki a ponadto jeszcze danymi w zastaw 
papierami wartościowymi. Kredyt ten powstał 
w ten sposób, że nie będąc jeszcze członkiem  
Rady zawiadowczej. kupiłem od Banku za­
kłady fabryczne w Tenczynku, płacąc połowę 
ceny gotówką i pozostawiając drugą połowę 
przy hipotece spłacalnej ratami aż do końca 
roku 1907, na której zabezpieczonym został 
także kredyt dodatkowo mi udzielony. Zakła­
dy fabryczne w Tenczynku oszacowali rewi- 
zorowie urzędowo ustanowieni na kwotę 
1,200.000 koron, celem wniesienia ich do T o­
warzystwa akcyjnego. Nieprawdą jest, jako­
bym w Banku zostawił na pokrycie sumy 
dłużnej tajemniczą kopertę z niepewnymi 
wekslami, natomiast prawdą jest, że w innym 
interesie mojej osoby nie dotyczącym, zosta­
wiłem w kopercie depozyt i prosiłem naczel­
nego dyrektora Banku p. Zakrzewskiego o 
sprawdzenie zawartości deklarowanych prze- 
zemnie papierów pupilarnych wartościowych, 
co też uczynił. Nieprawdą jest, ażeby na trop 
całej sumy wpadł dyrektor pewnej instytu- 
cyi finansowej, gdyż inleresa moje były ja­
wne, należycie książkowane i zarządowi Ban­
ku dobrze znane. Nieprawdą jest. aby kre­
dyty były mi udzielane w nieobecności człon­
ków dyrekcyi. Nieprawdą jest, jakobym dla 
ratowania siebie wstrzymał protest weksla 
u notaryusza“.

Do tej sprawy powrócimy jeszcze. Tu za­
znaczamy tylko, że obojętną jest tu rzeczą, 
jaką godność piastuje p. Leszek Prus W iśnio­
wski w  Banku galicyjskim, dyrektora czy 
członka rady zawiadowczej i że pominąwszy 
parę ubocznych szczegółów, sprostowania te 
potwierdzają w ogólności nasze doniesienie.

Wilhelm w Poznaniu.
Niemieccy socyaliści a  polscy ugodowcy

0 usuwie cesarza  Wilhelma. Poznańskiej 
mowie cesarza Wilhelma (naturalnie tej 
Nr. 3 to jest programowej) poświęca *Vor- 
warts“ parę uwag. Między innemi p isze: 
„Cesarz uznał prawo Polaków do zacho­
wania swych „właściwości s z c z e p o w y c h
1 tradycyj“. Ale najważniejszą „właściwością" 
każdego „szczepu" jest, niewątpliwie, językjj 
ów jeżyk, który przed kilku zaledwie miesiąca­
mi usiłowano wybatożyć z dzieci wrzesińskich. 
Cesarz życzy sobie, aby prowincya poznań­
ska szczerze niemiecką zawsze p o z o s t a ł a .  
Otóż pozostawać można tylko tem, czem się 
j u ż j e s t. A Poznańskie pod względem ję­
zykowym nie jest niemiecką, lecz w  prze­
ważającej mierze polską prowincyą. Niemie- 
ckiem jest ono tylko w  znaczeniu prawno- 
państwowem, tj. jako część składowa Prus, 
a przez nie cesarstwa niemieckiego”.

„Vorwarts“ zwraca też uwagę na zwrot 
w mowie cesarskiej, poświęcony urzędnikom. 
Widać zeń, iż Wilhelm żąda od urzędników7 
wojskowej subordynacyi, niemego posłuszeń­
stwa. Niewątpliwie, do tego wystąpienia na­
stręczyła mu okazyę świeża sprawa Lóhnin- 
ga, znanego jako przeciwnika hakatyzmu, 
oraz rewelacye tegoż dotyczące i innyoh u- 
rzędników, krytykujących również system haka- 
tystyczny. Odznaczenia i ordery, które się 
posypały na prowodyrów hakatyzmu są w y­
raźnym komentarzem do słów  cesarskich.

Z głosem „Vorwartsu“ porównajmy opinię
0 mowie cesarskiej, polskiego s z l a c h e ­
c k i e g o  organu — „Dziennika Poznańskiego“, 
wiecznie stęsknionego za ugodą, jak histery­
czna stara panna za romantycznem wykradze­
niem. Upatruje on w owej mowie „arcy- 
dzieło“ dyplomacyi. „Sympatyę“ (sic) budzi 
w nim ta okoliczność, że „niema w niej tych 
cech charakterystycznych, jakie właściwe były 
mowie ongi w Toruniu i mowie w Malborgu 
wypowiedzianej. Robi to wrażenie, jakoby 
mowa poznańska była wynikiem w ł a s n e j  
d u s z y  cesarza a narodziny jej nie podległy 
z e w n ę t r z n y m  wpływom podniecającym.

Niema w niej mianowicie zarzutu, z któ­
rym się tak powszechnie nawykliśmy spoty­
kać, że Polacy o niczem innem nie myślą, 
jak o odrywaniu prowincyi, rewolucyjnych 
knowaniach i rewolucyach. (Toruń— Tausch
1 Lutzów).

Może nie bardzo się mylimy, twierdząc, że 
pod tym względem zaszła widocznie z m i a - 
n a ( ! )  w o p i n i a c h  m i  a r  o d a  w c z y  c h  
k ó ł ,  od kiedy p. W itting miał odwagę wy­
powiedzieć odnośne zaprzeczenie, mianowicie, 
że know ań rewolucyjnych u nas niema".

Ucieszyło prawdziwie panów z „Dziennika11 
i to, że cesarz W ilhelm przyznał, że państwo 
pruskie składa się z wielu szczepów (co za 
łaska! R e d . „ N a p rz o d u u)  dumnych ze swych 
właściwości.

Nie koniec na tem: ustęp mowy cesarskiej, 
skierowany do urzędników interpretuje „Dzien­
nik1- w  ten sposób, jak gdyby można \ 
było uważać za przestrogę pod ich adresem, 
by nie gnębili Polaków p o n a d  wolę mo 
narchy!

nie zmienia. Górnicy strejkujący trzymają się 
ściśle wskazówek swojej organizacyi. Jeśli za­
burzenia miały miejsce, jak n. p. w Shenandoah 
i w kilku innych miejscach, to nie z przyczyny 
górników. Właściciele kopalń — pisze nasz brani 
organ „Robotnik" z Chicago — nie mają siły  
zgnieść strejku swoim uporem, więc przekupują 
szeryfów, sędziów i różnego gatunku politykier- 
skich szubrawców, którzy prowokują strejkują­
cych bezkarnem strzelaniem z rewolwerów. 
Wyższa władza stanowa naturalnie przekupiona, 
patrzy na to przez palce. Trzeba przyznać, że 
na takie zaczepki ze strony uzbrojonych kapi­
talistycznych pachołków, tysiące strejkujących

Wstrzymanie ruchu towarowego.
Stanisławów, 9 września. Dyrekcya kolei 

państwowych ogłasza: Z powodu wzruszenia 
się prowizoryum przy moście w  kilometrze 
329, między stacyami Żydaczowem a Cho- 
dorowem został ruch towarowy między Hniz- 
dyczowem a Chodorowem, na szlaku Stryj- 
Chodorów, począwszy od soboty aż do od­
wołania, wstrzymany. Ruch osobowy i pa­
kunkowy odbywać się będzie nadal przez 
przesiadanie podróżnych i przenoszenie pa­
kunków.

Pożar.
Złoczów, 9 września. Dzisiejszej nocy zgo-

odpowiadają cierpliwością i wytrwałością orga- rżało w Białym Kamieniu około 50 domów, mię- 
nizacyjną, pomimo, że unia górników jest je- dzy innymi bożnica i szkoła hirszowska. Pożar
szcze młodą.

Strejkbrecherów stosunkowo prawie że niema, 
chociaż z powodu strejku tysiące niegórników 
w Pensylwanii cierpi głód. Agenci prowokato­
rzy kręcą się po sąsiednich stanach za strejkbre- 
cherami, lecz z wyjątkiem zwerbowania małej 
garstki „trempów" i bardzo głupich studentów 
.,trempów“ amerykańskich, misya agentów nie 
daje żadnych pożądanych dla baronów węgla- 
nych rezultatów. Jestto bardzo pocieszający objaw, 
że pośród bezroboczej armii robotników rozbu­
dza się prawdziwe poczucie solidarności robo' 
tniczej.

A brak twardego węgla zaczyna się bardzo 
odczuwać. W Chicago zagraża ogromny brak 
węgla. Obliczono, że dotychczasowy zasób węgla 
w tem mieście zaledwie wynosi 200 tysięcy ton; 
to jest zero dla Chicago. W wielu innych mia­
stach cenił węgli wzrosła do 12 dolarów za to­
nę i to trudno ich już kupić. Wiele kopalń zo­
stało tak zalanych wodą, że w nicli przez długi 
czas nie będzie można wydobywać węgla, a 
straty już obliczają na dziesiątki milionów.

Agitacya socjalistyczna między strejkującymi 
cieszy się ogromuem powodzeniem. Przez cały 
czas strejku bawi w Pensylwanii kilku wybi­
tnych mówców socyalistycznej partyi, a między 
nimi dzielny agitator i organizator tow. Collins 
z Chicago, który zorganizował kilkanaście so- 
cyalistycznych oddziałów w zagłębiach górni­
czych. Mimo że brak tam polskiego mówcy, to 
mowy w angielskim języku, mało zrozumiałe dla 
Polaków, wywierają dobry wpływ i na polskich 
górników, bo w ostatnich paru tygodniach nasz 
„Robotnik" zdobył tam przeszło sto nowych czy­
telników, a redakcya otrzymuje codzień kilka 
listów z zamówieniami.

Prezydent Mitchell zapewnia, że strejk skoń­
czy się za parę tygodni zwycięstwem górników, 
czego wszyscy świadomi robotnicy gorąco i ser­
decznie życzą górnikom.

W Buffalo aresztowano i skazano na kary 
pieniężne kilku mówców socyalistycznych za to, 
że przemawiali do ludu na rogach ulic. Kiedy 
to samo czynią republikanie i demokraci, nie | 
tylko że ich władza policyjna nie aresztuje i 
nie skazuje na kary pieniężne, ale pomaga im 
w zwoływaniu robotników, aby słuchali zgu­
bnych dla siebie rad, W Ameryce wolność sło­
wa istnieje tylko dla kapitalistów.

Sędziowie Stanów Zjednoczonych, którzy wy­
dają wyroki przeciw strejkierom i zorganizowa­
nym robotnikom, kręcą bicz na samych siebie, 
a przyspieszają rozwój myśli socyalistycznej. 
Każdy sądowy wyrok, krzywdzący robotników 
zdobywa setki zwolenników partyi socyalisty­
cznej. Dziś każdy krok i czyn nieprzyjaciela 
robotników przysparza naszej partyi członków.

Kapitaliści mówią bez zarumienienia się, że 
na strejkujących górników wysłano wojsko dla­
tego, że strejk trwa za długo, a oni tracą mi­
liony, przeto obowiązkiem było rządu wysłać 
wojsko, aby przez strzelanie do górników przy­
wrócić stan normalny olbrzymich dochodów do 
kieszeni kapitalistów. Gdyby górnicy zażądali 
od władzy stanowej wojska na swoją obronę i 
aby złamało upór kapitalistów, jaką by odpo­
wiedź dostali?

Olbrzymi strejk górników w Ameryce,
Strejk górników w Stanach Zjednoczonych 

trwa już 17 tygodni i sytuacya jego wcale się

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej sali sądowej.

Lwów, 9 września. Przed tutejszym trybuna­
łem sędziów przysięgłych rozpoczęła się dziś roz­
prawa karna przeciw Jackowi Hapijowi i Iwa­
nowi Batiuszowi, włościanom z wsi Butyny koło 
Żółkwi, o zbrodnię morderstwa. Akt oskarżenia 
zarzuca podsądn3rm, że w dniu 19 maja br. wy­
szedłszy z domu z Haśką Hapij, siostrą Jacka, 
do wsi Dworzec, zamordowali ją po drodze, a 
zwłoki ofiary zakopali w piasku na brzegu rze­
ki Raty. Powodem zbrodni miała być chęć Ja­
cka zagarnięcia cząstki gospodarstwa należące­
go do Haśki, a które otrzymała w spuściźnie 
po rodzicach. Rozprawa została rozpisaną na 4 
dni. Oskarżony Hapij, przesłuchany, udaje obłą­
kanego i wypiera się winy.

Giobetrotter.
Lwów, 9 września. Dziś przybył do Lwo 

wa niejaki Paweł Deutsch, podobno w spół­
pracownik pism niemieckich, który postano­
wił sobie przejść w 1.000 dniach 30.000 kilome­
trów. Jest on już w drodze rok i 10 dni, robiąc 
dziennie 34 kilometrów. Przeszedł on W ę­
gry i Rumunię. Obecnie udaje się przez Au 
stryę do Niemiec, Szwajcaryi i Francyi, po­
czem powróci morzem do Rieki. Od chwili 
rozpoczęcia podróży stracił na wadze 11 ki­
logramów.

wybuchł skutkiem nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w pewnym domu izraelickim.

Rezygnacya burmistrza.
Bielsko, 9 września. Burmistrz tutejszy 

Karol S t e f fa  n złożył piastowaną od roku 
1891 godność.

Dla prawników.
Wiedeń, 9 września. Od 1 stycznia 1903 

przyjmowani będą do praktyki konceptowej 
podobnie jak iv sądownictwie także i w po­
litycznej służbie administracyjnej oraz u władz 
skarbowych i podlegających ministerstwu han­
dlu, tylko ci kandydaci, którzy się wykażą 
świadectwem z wszystkich trzech egzaminów 
rządowych. Tylko wyjątkowo dyrekcyom poczt 
galicyjskiej i dalmatyńskiej wolno będzie także 
nadal przyjmować na praktykantów koncep­
towych kandydatów z dwoma pierwszymi eg­
zaminami prawniczymi.

Zaburzenia w Zagrzebiu.
Budapeszt, 9 września. Węg. biuro koresp. 

donosi z Zagrzebia, że wiceprezydent tutejszej 
Izby handlowej Antoni Kontak został areszto­
wany z niewiadomych powodów.

Strejk chłopski we Włoszech.
Rzym, 9 września. Agencya Stefaniego do­

nosi z miejscowości Foggia, że w miejscowo­
ści Candona 400 chłopów nie chcąc się zgo­
dzić na wysokość zapłaty zastrejkowało i ob­
sadziło wszystkie drogi w tej miejscowości, by 
nie dopuścić obcych robotników. Pokojowa 
interwencya żandarmów nie odniosła skutku. 
Wachmistrza żandarmeryi raniono kamienia­
mi. Wojsko, które wkroczyło obsypano gra­
dem kamieni. W ielu żołnierzy zostało rannych.

Pewnem u kapralowi wydarto rewolwer, 
zaś pewnemu żandarmowi karabin.

W obec tego żołnierze zrobili użytek z 
broni palnej, przyczem 5 osób zabito, zaś 
10 ciężko raniono. Do Candony wysłano bez- 
włocznie wojsko i żandarmów, którzy przy­
wrócili spokój. W iele osób aresztowano. 
Oczekują przybycia urzędnika z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, który ma przeprowa­
dzić śledztwo.

Zamknięcie szkół klerykalnych. 
Lesneven, 9 września. 30.000 osób od­

było pielgrzymkę do Volgoet. W pielgrzy­
mce wziął udział biskup i wiele duchowień­
stwa. Wznoszono okrzyki na cześć za­
konnic. Biskup wygłosił mowę, w której 
wyraził uznanie Bretończykom z powodu  
ich oporu przeciw zamykaniu szkół kongre­
gacyjnych.

Ruch karlistyczny w Hiszpanii.
Madryt, 9 września. Don Garlos wystoso­

wał pismo do pewnego deputowanego kar- 
listycznego w  którem zwraca się przeciw ka­
żdej próbie powstania, i oświadcza że każde­
go agitatora w tej mierze zdezawuuje. 

Zaburzenie w Hiszpanii.
Barcelona, 9 września. Agencya Fabra do­

nosi, że w niedzielę przyszło w Barcelonie do 
zaburzeń anarchistystycznych z okazyi rocznicy 
zamordowania prezydenta Mc. Kinleya.

Trzęsienie ziemi.
Paryż, 9 wrrześnia. Z miejscowości Pau do­

noszą, że o godz. 2-30 w  nocy dało się tam  
uczuć silne, 6 sekund trwające trzęsienie 
ziemi.

Madryt, 9 września. W Saint Sebastian, Sa- 
ragossie i Cayallo odczuto trzęsienie ziemi.

Waika z handlarzami niewolników. 
Londyn, 9 września. nGlobeŁi donosi, że admi- 

ralicya otrzymała wiadomość o poważnej walce, 
stoczonej w zatoce perskiej między łodzią wo­
jenną Lap Ving, a okrętem, wiozącym niewol­
ników. Jeden majtek został zabity, wielu zaś 
rannych.

Bogactwo S tan o *  Zjednoczonych.
Waszyngton, 9 września. Biuro Reutera 

donosi, że w  skarbie państwa znajduje się 
obecnie 573,936.194 dolarów w  złocie. Jest 
to najwyższa ilość złota, jaka kiedykolwiek 
była w posiadaniu Stanów Zjednoczonych, a 
pominąwszy stan rosyjskiego skarbu przed 8 
laty, najwyższy wogóle zapas złota, zebrany 
w posiadaniu jakiegokolwiek państwa. Zapas 
ten wzrasta o 2 0 0 .0 0 0  do 300.000 dolarów
dziennie. Zmniejszenia tego zapasu na razie 
nie przew idują.__________  ___________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
P odgórze. Stowarzyszenie robotnicze „Siła" w 

Podgórzu, Mały Rynek 4, urządza w niedzielę 
14  b. m. wieczorek z następującym programem: Chór 
robotniczy z Krakowa, przedstawienie amatorskie, 
tańce, wesoła poczta, deklamacye, humorystyczne mo­
nologi i t. d. Początek o godz. 7*/9 wieczór. Wstęp 
dla członków 30 h, dla nieczłonków 50 h.

W y p r a w y  d l a  s t u d e n t ó w .
R l A l i m P  wszelkiej wielkości przygotowałem z mojej w ła- 
D i C I I ł H C  snej szwalni, od lat 20 istniejącej przy ul. Flo- 
ryańskiej 1. 2. Filia Nowości ulica Grodzka 25. —  Upraszam  
Szan. P. T. Publiczność o łaskawe dalsze względy i o pamięć dla 
mojej firmy. H E N R Y K  R E C H T , Floryańska 2 i Grodzka 25.



Kraków, środa

wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towa­
rzystwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i prze- 

wlekłyeh katarach żołądka z dobrym skutkiem. 
jgpjST" € « m »  f l a s z k i  w K r a k o w i e  1 5  d »

141 Do n a b y c ia  w a p te k a c h  i d ro g u e ry a c h .

Skład dla Lwowa w aptece J . W e w ió r s k ie g o .

X  K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE, #
w ła śc ic ie l fabryk i w ód  m inera ln y ch ,

t p i w i a r n i a  S r z c i n i c k a Handel korzenny i delikatesów
z w o lnym  k o n se n se ra , d o b rz e  się r e n tu ją ^ j  
w b a rd z o  k o rzy stn em  m ie jsc u  b ez  konku 
rency i, je s t  z po w o d u  s ła b o śc i w łaśc ic ie l8’ 
w k ażdej chw ili z w o ln e j ręk i do o d stą p 1® 
n ia . K a p ita ł p o trz e b n y  od  1000— 1200 **’’ 

Z g ło szen ia  do sk le p u  Z ygm unta Flns S . 
K raków , u lic a  św . K rzyża L. 7, m iedz) 
g o d z . 2 —i  po  p o łu d n iu . 321 2

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy  med. Dra Mullera — w yszło 
w n o w y m  i rozsze rzo n y m  37. n a k ła d a ie —

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEG0

ja k o te ż  o le c z e n iu  ty ch że .
Z am ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  za n a d e s ła n ie m  

t kor, 20 h a l .  w  m a rk a c h  
26 5 2 — 52 Curt Rober Brunszwik.

UST Dobre tanie zegary
z 3-letnią gwarancyą przesyła

P o  je d n e m  u ży c iu  u su w a  w ydzie linę  
p o tn ą  i z p o tu  p o w s ta łe  o d p a rz e n ia . 
W ysy ła  o p ła tn ie  za n a d e s ła n ie m  p rze­

kazem  1 kor. 40 h a l.

JAN MICHNIK,
o0 on W  B O C H N I .

Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
. \  :, rek rem. 3‘75 ct. Praw­

dziwy srebrny zegarek 
, . ; rem. 5 zł. 80 ct. Praw-
j , dziwy srebrny łańcu-

' szek i zł. 20 ct. Budzik 
' I niklowy 1 zł. 95 ct.

Mojafirma odznaczo- 
na z°stała c- k- °ł'tem> 

v zyskała złote i srebrne
medale, oraz tysiączne
pisma pochwalne.

I1 w Ilustrowany katalog
graltis i opłatnie.

=  Kto chce dużo pieniędzy
oszczędzić niechaj się uda do hur-
townego składu zegarków kieszonkowych, 
śeiennych, budzików i zegarów penduło- 
wych, iakoteż wyrobów srebrnych.
Bogato Ilustrowane cenniki wysyła darmo I opłatnIS. 
Zlecenia z prowlnoyl uskutecznia odwrotną pocztą.

jK lrakići-w -— Z - w i e r z y n i e ^  
PO LE C A  211 2 0 —24 

P. T. kupcom wszelkiego rodzaje 
- B  S Z C Z O T K I
po cenach u m iark o w an y^1.

F .  L o r d ,  biuro techniczne 
j{rakóu>, J  lor pańska 1. 55, telefon 230.

Maszyny, narzędzia i artykuły technicz­
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacya elektr. oświetlenia i przenie­
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siem ens i H alske11, 

Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również wszelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego.

F . L o r d ,  biuro techniczne
fra k ó w , Jlo rgańska  l. 55, telefon 2 3 0 .

Główny skład row erów
■Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 

broni w Steyr „ W a ffe n ra d “. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich. 

73 „ Ć le v e la n d “.
W szelkie p rzy b o ry  do ty ch że  ro w e ró w . 

C ennik i n a  ż ą d a n ie  g ra tis  i fra n c o .

Największy skład SINGERA MASZYN do szycia i haftu.

tm m  J, l i i f f i i i t
w  K rak ow ie , R y n ek  g łó w n y  I. 18.

F ilia  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej' 

szijmi warunkami

wszelkie papiery
wartościowe,

w y d a j e  3 V 2% i  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. blei. oprocentowując takowe po 4 %

P rz y jm u je  iiepozyfa wartościowe do
p rz e c h o w a n ia , u d z ie la  zaliczki n a  p a" 
p ie ry  w a rto śc io w e  i u sk u te c z n ia  z lece ­
n ia  n a  zakupno iub  sprzedaż efektów  
n a  g ie łd a c h  k ra jo w y ch  i,zagranicznych;- 

14 7 1—100 __ _

Cena pierwotna Kor. 5.
zniżona oaia „ 1.26 

w ozdob. oprawie „ 2-
z przesyłką, o 45 hal. więcej 

Baczyńska Kolia B r  
Z A R Y S

W  przem yśle, prow adzonym  um iejętnie  
i  ze św ia tłem , spotykam y w y n a la zki.

stronic 868 (na ładnym papierze).
Zamawiać można w Księgarni 

Polskiej we L w o w i e ,  także we 
wszystkich księgarniach. 260 15 20 Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu 

Kraków, Poselska 15.
SCHUTZ I CHAJES

D o m  b a n k o w y  I k a n to r  w y m ian y . 
Lwów, pl. Maryacki I. 7.

Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­
płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na sp ła ty  miesięczne od trzech  
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

L isty  i przesyłki u p ra sz a  się  a d re so w a ć  : 
52 D O M  B A N K O W Y  78—90 

S c h i i t z  i C h a je s ,  Lwów, pl. M aryacki 7.

U*07P nrl7naP7Pllia na W ystawach światowyeh w Paryżu, 
jZ oZ u OilZllduŁbllld Londynie, M arsylii i W iedniu, Dyplomy
honorow e i zło te M edale, otrzymał

pochłania nikotynę, czyniąc ją  zupełnie nie­
szkodliwą dla palącego papierosy, czego zw y­
kła w ata dokonać nigdy nie może,

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a la z e k

F a b r y k i  T u te k  c y g a re to w y c h
ws r © R i s “

W. BELDOVSEINO
Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży* 
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,

„ » duży słoik 5 koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie El* 
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślj-t 
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za'zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy­
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową.

Magistra farmac. w Krakowie.
Nadto polecam : 

wszelkie inne gatunki tu tek  cygaretow ych „białych 
i żółtych" „ M A I S “ .

N a żąd an ie  w y sy ła m  ok azy  darm o i  o p ła tn ie . 
D o  n a b y c ia  w  t r a f i k a c h  i  h a n d la c h .

223 18 ? W. Beldowski.

mAwoziwe

Ostrzega się  przed  naśladowni 
ctw am i bez w artości !

Żądać należy wyraźnie: „Sapom entholn“ 1 
M atuli i przyjmować tylko oryginalny, w op 
waniu jak obok rysunek wskazuje.

Nazwa, opakow anie, m arka ochronna 
praw nie zastrzeżone.

Rysunek pudelka w oryginale 
zmniejszony.


